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PRENUMERATA wynosi w Krakowie
mleeięssnU 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoszenie do domn dopłaca się 

40 bal, miesięcznie.

Na prowrncyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 11 kor., w nnycb 
pańgiw&cn kwartalnie 12 kor. Zmiana 

ariresn 40 haL

G u a  s a n a r a  pojedyno^epo  
10 lw i.

W*"

GUS
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Ltaty pieniężne, przekazy na prenume­
ratę  i inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie uiemieckiem. Heklamacyo nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 

zwraca.
M r U  R e d i UL. iw. TOMASZA u. SS. 
Adres telegr.: „fiłss Narada" rakó v 
Telefes redakoyi Nr. 190. Telal. adml- 

■Itłriisyl I drakami I r .  13 -4 4 .

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminiatraoya „Glwou Narodu", ulica iw  Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy r u  20 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 hak za 
pierwszy raz, każdy następny 15 haL Nadesłana po 80 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 Łal. Załączniki do , Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg*  dla zamlejsoowych, a 1 k! od 100 e ę* dla miej 
SJOwyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie £>. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <4 Vogler, M. Dukes, H. Sc halek, E. Braun, R. Moase, H. Priedl, A. Joeasal w Antwerpii Jonas A a®, Annosoen-Erpeditlon .Propaganda1

GyCrl & Nagy w Berlinie P. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F, Jones ft Ole, A  Lorette Juies Kortia 4  Oie, de Raczkowski

0  kierunek ruchu 
ludowego.

Ze w si piszą do n ss:
W ostatnich numerach ftCzaeu“ jojaw iły  

Bię aż dwa artykuły p. t. „Z ruchu ludowe 
go*, w których autor „Verrx“ poddsjs kry  
tyce dałslejszy ruch ludowy * Jeanej strony, 
i  drugiej pragnie dać w skazów ki, zwłaszcza 
duchowieństwu, w jakim duchu praca jego  
nad ludem ma się rozwinąć. Dobrej woli au 
tora wspomnianych artykułów  nie mamy za­
miaru podawać w wątpliwość, pragniemy 
tylko stwierdzić, że uwagi .V ertx t*  nie we 
w ssyetkiem  zgodne są z prawdą, a zw łasz­
cza, £ dy chodzi o orjBntacyę, której trzy­
mać się  mnsi duchowieństwo przy najbliż­
szych wyborach.

P tn  „Verax“ pragnie zgodnej pracy po­
między chatę, dworem i plebanią Pragnie­
nie zupełnie słuszae i racyonalne. Tylko roz­
chodzi się o to, czy dużo jest takich dwo- 
rc w i  którym iby plebanie i lud m ogły zgo­
dnie współdziałać?

Pan „Verax“ musi wiedzieć o tern, źe na 
2000 wielkiej własności w G&licyJ, znajduje 
się obecnie 1100 w  rękach żydowskich, czy­
li, że w iększa połowa dworów pozostaje w 
rękach niekatolickich i nie polskich. —  Na 
przestrzeni np. od Lwowa aż po granicę w ę ­
gierską aaledwie Jeden majątek dworski 
znajduje się w rękach polskich, a reszta w  
rękach żydowskich.

Ile la tem  w Galicy! liczymy dworów ży­
dowskich, ty le  posiadamy tern Barnem placó­
wek, w których harmonijne współdziałanie 
plebanii z dworem jest zupełnie wykluczone, 
W tych pozostałych dworach polskijh i ka 
toltckich osy zaw sze wspólna praca jest m c- 
żuwa ?

W tym  względzie radzimy bardzo p. „Ve- 
raxowI“ przejechać s ię  po naszych pleba 
nlach I poinfurzuuwoć się o taktycznych sto­
sunkach, jakie panują pomiędzy naszymi 
dworami a plebanią. Z.iamy osobiście takie  
dwory, gdeie pan dziedzic i dziedziczka Bą 
oj cc mi i matkami nietylko dla służby dw or­
skiej, ale dla cał<J w ioski, gdzie budujące 
przykłady wiary i praktyki katolickiej zje 
doywują szacunek i poszanowanie u ludu 
względem dw orów , a kapłanowi ułatwiają 
w najwyższym  stopalu pracę jego duszpa­
sterską.

1 jeżeli o takie dwory chodzi, uwagi „Ve- 
r»Ta“ o harmonii chaty, dworu i plebanii są 
supełn e zbyteczne. A!e są też I. takie dw*>- 
ry. w których, skoro poglądy zarówno teo­
retyczne, jak praktyczne postępowanie w zglę­
dem ludu 1 plebanii nie u legnie potężuej 
zmianie, tak długo t  winy naszych dworów  
nie m oże być m owy o współdziałaniu dw o­
rów, ludu i kapłanów. Zdaniem nassem , p. 
„Veraxu więcejby się przysłużył sprawie lu ­
dowej, gdyby roztrząsnął najpierw sum ienie 
tych w szystkich panów naszych, którzy ma­
jątki polskie zaprzepaścili w ręce żydow­
skie, a także i tych, co w stosunku do lu ­
du, w wieku XX. chcieliby stać na stanow i­
sku w ieków  średniowiecznych.

Dalsze uwagi Verax» dotyczą zgubnego  
radykalizmu, który propagują wśród ludu

nietylko zwolennicy Stępińskiego, „Prawa 
ludu*4, ale w znacznej mierze także Piastow- 
cy, wszechpolscy, no i ludowcy, skupiający 
się około „Wieńca i Pszczółki44, a nawet 
„Prawdy" X  Kądzloły.

I w  tej kw esty! pozwolimy sobie zrobić 
pewną zasadniczą uwagę. — Co innego jest 
radykalizm z zasady, tonu i programu nie­
nawiści uprawniany, a co innego krytyka  
cij  ludu, czy inatytucyl, krytyka choćby o -  
stra i męska, byle zaw sze słuszna o podkła­
dzie najgłębszej nrłości ogólnego dobra na­
rodu.

P. V s n x  naszem zdaniem skrzywdził w  
wysokim  stopniu przswódców ruchu ludo­
w ego, stojących na gruncie bądźcobądź k a ­
tolickim i narodowym, kładąc na równi n ie ­
mal icb sposób pisania, przemów i odezwań  
się, ze sposobem postępowania party! ludo­
wej z pod znaku Staplńeklego i „Prawa lu ­
du44.

Nie każda bowiem krytyka stosunków, 
choćby w radykalnym tonie trzymana jest 
objawem właściwego radykalizmu, którego  
każdy człowiek winien się wystrzegać. Inaczej 
musielibyśmy I p. V ew xa, który bardzo o- 
stro krytykuje cały obecny ruch ludowy, na­
zwać także radykałem i szermierzem rady­
kalizmu. Nie chcemy twierdzić, że radykałom  
„Piasta", „Ojczyzny", „Wieńca I Pszczółki", 
„Prawdy", nie mamy nic zgoła do zarzuce­
nia, to jedno,tylko podnosimy z naciskiem, że 
dzisiaj wobec jawnej i otwartej walki anty- 
religjnel 1 anty narodowej ujawnionej w obo­
zie Staplńsklego i „Prawie indu", nie czas i 
pora na w yw oływ anie zam ętu wśród stron ­
nictw, które mimo błędów i niedostatków w 
rzeczach reiigii uznają Kościół za najwyższy  
autorytet, a w sprawie narodowej zostanie 
w Kole polakiem jako konieczny obowiązek  
polski i narodowy. F akt te i- ,sa le iy  też przy­
jąć jako podstawę do oryeatacyl przy na] 
bliższych wyborach.

?o odtocztnitt parlament!
Wiedeń, 17 marca.

(x ) Odroczenie pari-.inenti’. w yw .-.rło  n  
znacznej części członków Izby poselskiej de­
prymujące wrażenie. Nawet Czesi a specy&l 
nie czescy radykał! i agraryusze nie obnosili 
dziś po kuloarach min trymfujący*. h.

—  To była ostatnia obatrukeya w parla­
mencie — odważa się enuucyowoć jeden  
z trzeźwiejszych polityków  czeskich.

Czesi 1 Niemcy z Czech zadali parlamen­
towi austryackiem u cios śm iertelny, dotknęli 
nim przede wszjBtkiem sami 8'ebie.. Opowła- 
dauo dziś po kuloarach, że w pociągach, 
które posłów z Czech na posiedzenie Iiby  
wiozły, om awiano kw estyę Istotnego wpro­
wadzenia konfarency] ugodowych aa zdrowe 
1 rozumne tory.

Tymczasem posłowie, którzy i to licznie 
przybyli dziś do parlamentu, zastali drzwi do 
sali posiedzeń zam knięte, gazety zaś prze­
pełnione komentarzami na tem at odroczenia 
Izby.

Półurzędowy kom unikat wyjaśniający od­
roczenie, jaki opublikowała „W iener Zeitung*4, 
m ówiąc o odroczeniu Izby poselskiej i para

g r ifie  14 tym, twierdzi, że postanowienie to  
nie narusza praw publicznych i nie doprowa­
dzi do przesilenia konstytucyjnego o dalej 
idących konsekwencyacb.

Na Isbę poselsKą p  dlo dziś wraz z od 
roczenlem otrztźw ienle. Nawet ob%trukcyo- 
niścl poczynają cię wyrażać z uznaniem dla 
„dobrych chęci" rządu br. Stoergkba i n a ­
w et oni objawiają życzenie, by przesilenie, 
a raczej rządy § 14 nie były zbyt długie. — 
Rząd zaś nieoficyaioie obiecuje, że w rssie, 
gdyby do maja kw estya czesko-m em itckiej 
ugody weszła na realne tory, zwołanym zo­
stanie parlament dla postanowienia reformy 
regulaminu obrad Izby, którego prowizoryum  
już wpłynęło dla uchwalenia budżetu, a ra ­
czej prowlzoryum budżetowego itd. Jsśll zaś 
widmo obstrukcyi w dalszym ciągu stać bę­
dzie przed Izbą poselską, to parlamentowi 
grozi 11 tylko,., rozwiązanie. Hr. SUiergfch 
porzucił politykę wahania i podjął politykę 
silnej ręki I stanowczości. — Może w tym  
„genre“ poetyki będzie miał więcej szczę­
ścia.

W piątek lub sobotę bieżącego tygodnia 
opublikuje „Wiener Z eitung' rozporządzenie 
cesarskie w sprawie zaciągnięcia pożyczki w  
okrągłej w ysokości 500,000 000 K. Na pod 
staw ie tej publlkacyi zamierza kierownik m i­
nisterstw a Bkarbu bar. E gol mocą 14 pa­
ragrafu, zasadniczej ustaw y o reprezemacyi 
państwa zaciągnąć pożyczkę o wysokości 
350 000.000 K. Skarbowi tak  zadłużonego 
państwa, jak Austrya, potrzeba nowych pie­
niędzy dla rzucenia ich w paszczę molocho­
wi m ilitaryzm u Tak każe konieczność pań* 
stwow a.

Ietnieje w Austryi ustawa o kontroli nad 
długiem państwowym  i ta  ustawa poleca ko­
misy*, w skład której wchodzą członkowie 
obu Itb Rady państwa, tby czuwała nad tern, 
żeby istniejący s k o n s o l i d o w a n y  dług  
państwowy powiększonym , esy zmieni mym 
zostawał li tylko w drodze konstytucyjnej. 
Skonsolidowany dług nie moż i być zaciągnię­
tym  na podstawie paragrafu 14 tego! W po­
jęciu bowiem konsolidacyi tkw ią cechy trwa
ł.~go o b e l« la n i» . k f ć r #  — nrorWncr
ustaw y — nie jeBt dopuszczalno® w drodze 
rozporządzenia.

Może w ięc w danym wypadku być zacią 
gniętym  t. zw. „wlBtący dług". O takim dłu­
gu powiada ustaw a o kontroli nad długiem  
państwowym , wskazując na m ożliwość zade­
cydowania drogą cesarskiego rozporządzenia, 
że „komisya tną w ystaw ione dokumenty y.a 
opatrzyć sw ą sygnaturą44. Więc —  m inister­
stw o skarbu musi się do komisy! zwrócić w 
tej kw estyi z prośbą o podpis. Komisya ma 
w takim  razie przedewszystklom  obowiązek  
zbadania, czy Bą w danej chwili konstytucyj­
ne uzasadnienia dla zastosowania paragrafu 
14 tego, dniej kom isya musi wydać decyzyę. 
czy projekt finansowy rządu zgadza się z po­
jęciem „wiszącego długu" (sebw* b30.de Schull) 
i czy nie będzie stanow ił trw ałego obciążeni*.

Próba prawnego ustalenia pojęcia: „dług 
wiszący" nio udała się dotydacz as, nia ud - JL 
się też ograniczenie czasu jsgo  umorzenU na 
przeciąg lat 5, czy naw et 6 śdu, Jak to awsgo 
czasu proponował* Izba poselska. Kumlsya

dla kontroli długu państw ow ego będzie miała 
więc za obowiązek powzięcie decyzyi w tej 
kw estyi. Prócs konieczności skonstatow ania  
dopuszczalności paragrafu 14-tego, chodzi w 
danym wypadku o enuacyacyę ze strony ko  
misy i, czy wydanie b o n ó w  s k a r b o w y c h  
(Sohatescheirib) nie będzie stanowiło trw ałe­
go obciążenia.

Rząd nie uia gorącego zamiaru wydania 
bonów skarbowych. Bardziej uśmiecha mu 
się system  p ru sk i: powołanie do życia prze 
kazó w skarbowych (^cbatzanweisungen) z ter 
minem umorzenia na lat 15 do 20 stu. Um o­
rzenie miałoby m iejsce ze środków  budżeto­
wych i wobec tego projektu rząd twierdzi, 
że nie przyszłoby do nowego obciążenia, gdyż 
rząd sam ma prawo wybierania sposobu u 
morzenia długów państwowych, co już raz 
w praktyce przedsiębrał.

Kweetya więc jeszcze nie rozwiązana, esy: 
bony skarbowe, czy skarb iw e  przekazy. Roz 
stfzygnie ją komisya dia długu państwow ego. 
A winna ona kw estyę zbadać i ze stanow i 
ska państwowo-fm ansowej celow ości i w y­
powiedzieć się za taką formą pożyczki, która 
mniejszym ciężarem będzie dla podatników

D styzya zapadnie jeszcze w miesiącu  
marcu.

Zbrojenia rosyjskie i nie­
mieckie.

ii .
Przypatrzmy się teraz temu, co zariądzo* 

no w Niemczech w tym sam ym  czasie.
W  tym sam ym  roku, w którym  kończyła 

się wojna rosyjsko-japońska zaczynał się w  
Niemczech nowy kw inkw enat w ojskow y, 
zainaugurowany ustawą z dnia 15 kw ietnia  
1905 roku, n zmocniającą stan prezencyjny 
armii niemieckie] o 17.500 oficerów i szere­
gowców.

W kw iokw enacie następnym  rząd prze­
forsował nowe pomnożenie stanu prezencyj- 
nego o dalszych I^3001udai. Ten kw inkw e- 
not trwał jednak zaledwie klika miesięcy.
Nasi czytelnicy przypominają sobie nieaa- 
w o d m e  uabi,ępUt> zw xę& azau ia  u ::ino  u iau i.i> -
kibj w !atv:h 1912 i 13, o których w swoim
czasie pisaliśmy obszernie.

Przypominamy tsdy ty lk o  liczby ogólne. 
A więc, w armii n.em etkie] sformowano dwa 
□owe korpusy — X X  i XXI. — oraz po- 
wlękscono Je] prez-ucyjny staa pokojowy  

w  roku 1912 o 37.000 l.
„ „ 1913 „ 136 000 „

Skutkiem  zużytkow ania tych dwóch kon­
tyngentów  zarząd w ojskow y mógł przystąpić 
nietylko do sform owania XX. i XXI. kor­
pusu, których pułki przeważnie już istniały, 
ale także do wzm ocnienia w szystkich  Jedno­
stek  bojowych armii, głów nie zaś tych, co 
będąc dyslokowanem i nad granicą francuską  
i rosyjską, wystaw ione są na pierwsze ude 
rżenie ze strony nieprzyjaciela.

Nad grani ą rosyjską znajduje s ię  o b e c n ie  
piąć wzmocnionych korpusów : I. (Królewiec) 
XVIII. (Gi&ósk), XX. (O sztyc), V. (Poznań) 
i VI. (Wrocław). L ezą one razem 124 bata 
Ilony, 112 szwadronów I 106 bateryj.

79 KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Puwfeió.

—  Słuchaj kochanie — rzekła do niej 
J i-nny, przyszedł tu ten  pan, który cl jest 
całkiem oddany i chce Bię z tobą rozmówić 
w twoim  własnym  interesie. Rozmowa taka 
powinna się oczyw iście odbyć bez świadków, 
bądź więc t&k dobrą i wyprowadź stąd trze 
clą osobę, k ióra tu je s t  co najmniej zbyte 
czna.

Liza wzięła ją za rękę z uśmiechem.
— W iesz dobrze, 2e t s  trzecia osoba ku­

leje strassliw ie — dodała Jenny — nie bę­
dzie m ogła oddslić się z należytą gracją, Jeśli 
Jej edm ów iw  pomoc**.

— Niech więc nie odchodzi, lecz pozosta­
nie na miejscu — odparła Liza, gładząc pie­
szczotliw ie po włosach m słą robotnicę Pan 
przychodzisz od Karola panie B eadstone?

—  Nie zupetni*, — odparł nauczyciel. — 
Brat pani w ie o mojej wizycie, ale to nie on 
mnie do niej nakłonił. — Usiedli oboje, Jen­
ny patrzyła na nich przenikliwie. — Bradley 
czuł d z iw n ą  suchość w  gardle, tek, że tru 
dno mu było przemówić. Mimo to przystąpił 
w prost do przedmiotu, k tóry go zajmo­
wał.

—  Karol H xharo, jak s rę spodziewam, 
niema żadnych tajemnic przedemną, to też  
zw ierzył mi całą tę  drażliwą sp ra w ę.— Liza 
spytała go, o Jakiej sprawie chce mówić. — 
Bradley spojrzał na nią, h a  spuścił oczy, 
skoro tyliso spotkftł się z Jej wzrokiem.

—  Nie chcę — rzekł — kłaść zbytniego  
nacisku na m om ent drażliwy, wspom nę też 
jedynie o projektach brata pani, nad które 
pani przełożyła propozycję tego., zdaje ml 
się, że nazwisko jago Jest Wrayburne.

Próbował spojrzeć jej w oczy, lecz spu­
ścił wzrok natychm iast Liza milczała, a on 
czul się coraz mocniej zakłopotany.

— Fakfcrm j^sfc — zaczął — czując zawsaa 
przykrą suchość pod Językiem, że Karol po­
wiedział mi w szystko. Miałem szczerą chęć 
poprzeć go w jego zim iarach kształcenia  
pani. Byłby to dla mnie w ielki zaaaczyt 
i wielka przyjemność. To t e ł  widząc, że do­
bre moje chęci zostały odrzucone, doznałem  
żyw ego zmartwienia.

Wyznanie to  przyniosło mu widocznie  
ulgę, bo mówił dalej śmielej już i mniej szty­
wnie:

— Brat pani tak wziął do serca całą tę  
hlstoryę, że udał się  do tego pana... Wray­
burne i robił mu wym ówki, — ale ten pan, 
jak się można było zresztą po nim spodzie 
wać, nie zrozumiał Jsk się zdaje.

Mówiąc to — m ienił się na twarzy — ble­
dnąc, to  czerwieniejąc. Przy ostatnich s ło ­
wach szkarłatna fala rumieńca ustąpiła 
śmiertelnej bladości.

Podobnież i Liza — słuchając go —• rumie­
niła się, to  bladła a twarz jej wyrażała z k o ­
lei stłum iony gniew, obrazę i wstyd. Mimo 
to odpowiedziała dosyć spokojnie :

— Byłeś pan zaw sze tak dobrym dla m e­
go brata, że nie mam prawa wątpić o szcze­
rości pańskich pobudek — ale proszę powie­
dzieć Karołkowi, że zanim jesseze on pomy­
ślał o mojej nauce —  ofiarowano mi pomoc 
skądinąd z w ielką dóLkatncścią, za którą po­
winien być wdzięczny na równi ze mną.

Bradley tiach sł tej odpowiedzi z drśąceml

wargami. Zrozumiał, że Liza usuwa go n!i* 
jako po za nawias.

—  Gdyby brat mól zapytsł mnie sam o 
te lekcye — dodiła jes^czs Lisa — powie 
działabym mu, że nauczycielka, która nas u- 
esy (bo i m iss Wioń korzysta z tych lekcyj) 
je st to osoba bardio cierpliwa i łagodna, i ż@ 
wkrótce będziemy Już umieć tyle, by obcho­
dzić się  bez je] pomocy. Wtedy, będziemy się 
uczyć sami.

— Chciałbym wiedzieć —  rzekł na to  
Bradley —  wyłuskując z trudnością każde 
złowo, tak, jakby je musiał mleć w zardze­
wiałym młynie, chciałbym wiedzieć, czy inoja 
oferta przyjętą by została łaakawie, czy nie 
obraziłoby pani, gdybym oddał na usługi pa­
ni całe moja doświadczanie i skrom ne me 
talenty.

— Bardzo panu dziękuję.
— Ale, przerwał jej Bradley, usiłując ns- 

próżno zgnieść krseszło, na którem siedział 
i patrząc na Lizę ukradkiem z pod spuszczo­
nych powiek, tu właściwie nie o to chodr.i.

Liza milczała, a on nieszczęsny wpatry 
wał się w nią wciąż z nieopisanym bólsm, 
Wydobył z kieszeni chustkę od nosa i otarł 
nią czoło, a potem ręce.

— Tu wchodzi w grę powód inny, dale­
ko ważniejszy, bardtlej osobisty. — Nio m o­
gę s !ę teraz Jaśnie] wytłósnaczyć, przyjdę tu  
innym razem jeśli pani pozwoli.

—  Z Karolem?
— Niech będzie z Karolem, skoro pani so­

bie tego  życzy. Ale pani m usi, musi paui 
mnie przyjąć, w warunkach odpowiedniej 
szych.

— Nie rozumiem pana.
— Niech się patii nie stara rozumieć nic, 

prócz tego, że Bprawa ta  muel być pani r.<*z 
Jeszcze przedstawiona.

— Jaka spraw a?
—  Dowie się pani, dowie się  pani później, 

powtórzył z rozpaczą prawie, teraz nie mo­
gę. To czar, to Jakieś uroki bełkotał raczej 
do siebie. — Ż sgosm  panią, wyszeptał, jakby 
w< łając ratunku.

Po chwili wahania, Liza dotknęła jego  
palców, a wtedy Bradley zadrżał od stóp do 
głow y I pobladł śm iertelnie, Jakby pod wpły­
wam dojmującego bólu. Gdy Liza podniosła 
oczy, nie było go już przed nią. Jenny, k tó ­
ra była niemym świadkiem te] sceny, Bie­
dniała nieruchomo, z oczyma utkwionem i w 
d z v i, po za którem i znikł Bradley.

Po ch n lli dopiero modaiarka lalek prze­
chyliła s;ę w  t j ł  na poręcz fotela i skrzyżo­
wała ręce na piersiach.

— Ho I bo I — rzekła, Jeśli mój przyszły 
pan mąż, będzie miał taki charakter, jak ten  
pan, który stąd wyszedł, to niem a co zaczy- 
nr.ć — zapali się od pierwszej iskry i w yle­
ci w powietrze.

—  Uwolni cię w tan sposób od swej o- 
becności, zaśmiała się Liza.

—  Kto wie — szepnęła Jenny — czy nie 
zechciałby i mnie wysadzić razem z sobą.

— Nie byłby tak okrutnym.
— Niechcący, kochanie, mógłby to zrobić 

bezwiednie.
Umilkły obie.
— To dziwny człow iek — szepnęła poL.ni 

Liza.
— Stokroć byłoby lepiej, gdybyśm y go 

wcala nie znały — odparła Jej przyjaciółka.
— Uczeszę cię — rzekła Liza — wyjm u­

jąc szpilki z włosów Jenny. W łosy te  rozsy­
pały się złocistym płaszczem, na biedne ko- 
selawe plecy, potrzebujące tak  bardzo jakiejś 
osłony. Ze swej strony Jenny rozplotła kru­
cze w łosy Lizy, które opadły dwoma ciężki­

Przed wejściem  w życie ustaw  z r. 1912 
i 15 wojska, dyslokow ane w tychsamych  
stronach, liczyły tylko 63 bataliony, 60 szw a­
dronów i 46 bateryj, czyli, że liczba ich się  
podwoiła. K o r p u s y  p o m i e n i o n e  s ą  
j u ż  t e r a z  w c z a s i e  p o k o j u ,  p r a w i e  
ż e  z m o b i l i z o w a n e .  Aby postaw.ć je na 
stopę wojenną potrzeos tylko 60 rezerw istów  
aa b&tahon, 8 rezerw istów  i 3 koni na szw a­
dron a 37 koni na b&teryę.

Nsdswycząjae zbrojenia niemieckie w y­
wołały popłoch w całej Europie. Francya była 
zmuszoną powrócić do służby trzechletniej, 
zaś Austro-W ęgry powiększyły kontyngent 
rekruta o 31.300 ludz.#). R ^sya wreszcie po­
stanow iła  zatrzym ać w szeregach aś do kw iet­
nia D ajstarseą k lasę  żołnierzy, podobnie jak  
to Uuzynila w poprzednim roku podczis 
pierwszej wojny bałkańskie j, odpowiadając na 
częściową mobiUzacyę w Austro Węgrzech.

To przedłużenie służby o trzy m esiące —  
od 1 stycznia do L kwietnia — ma być sta­
łem  w m yśl ustawy, wniesionej przez mini­
sterstw o wojny do Dumy I Rady państwa 
„z powodu zarządzeń państw zachodnich, do 
wzmocnienia ich armij zmierzających44.

Skutkiem tego  stau prezencyjny armii 
rosyjskiej został wzmocniony o 1|a, aie tytko 
w ciągu i  ui.eslęcy każdego roku.

Tak się przedstawia sytuacya w tej chwili. 
Niemcy dały pierwsze sygnał do tego w yśsl- 
gu na punkcie abrojeń i one też pierwsze 
przybyły do mety, powiększając od 1995 r, 
stan prezencyjny swej armii o 200 000 ludzi. 
Rosy a w tym  samym okresie w łaściwie nie 
uczyniła nic dla zw iększenia swej armii a je­
dynie przedłużyła służbę prezencyj ną o 3 
miesiące. Są to dwie metody, których różnica 
aż nadto bije w oczy. Trzeba być z umysłu, 
ślepym, aby nie widzieć, kt<$ra z nich wyjdzie 
□a szkodę temu, co ją stosuje u siebie.

Kuryer polityczny.
Świetne zwycięstwo Polaków.

TTwiiWł •• » j  Ł»xu «.-jj v. v * s .. — —
pełnisjących do parlamentu niem ieckiego z 
okręgu szam otulsko - m iędzycholzko - skw ie- 
nyńsko-oborm ektego w W ielkopoiscę, które 
aakończyły się św letnem  zw ycięstw em  P o ­
laków. Prasa polska w zaborze pruskim ob- 
szornie omawia wynik wyborów, wyrażając 
wielką radość i  odniesionego zw y cęstw a  w  
warurkacn niezmiernie trudnych. Podobnie 
i prasa niemiecka poświęca wynikowi wybo­
rów artykuły, w  których na ogół ubolewa, 
że nie udało się Niemcom wydrzeć mandatu 
poselskiego i  rąk polskich.

Rasultaty liczbowe ousgd&jszych wyborów  
w porównaniu z wynikami poprzednich w y­
borów przedstawiają elę tak:

Dano ogółtm  30.096 głosów. Z t*j liczby 
polski kandydat ks. prałat K ł o s ,  otrzymał 
16.438 głosów, kandydat zachowawców nie-

(* Go de t>>] lloiby, to autor francuski alę myli. 
Aust o W ęgry bowiem pow iękityły »»ój kontyngent 
rek ru ta  ae 135.503 1. w  r. 19il na 205.930 1. w 1913 
roku.

mi pasmami na śliczną twarz dziewczyny. 
Jenny rozsunęła te ciem ne strugi I przytrzy­
mała je dłońmi, a sama przysunęła twarz 
swą do twarzy Lizy, a jej błyszczące przeni­
kliw e oczka zaświeciły z pod złotej gęstw i­
ny i śledziły badawczo twarz przyjaciółki.

— Pom ówm y o panu Wrayburne — rze­
kła nagle.

—  Dlaczego właśnie o n im ? — odparła 
Lica.

— Tak jakoś przyszła mi ochota. — Po­
wiedz mi, czy on Jest bogaty ?

— W cale nie.
— W ięc jest ubogi?
— To jest... widzisz, jak na pana, to jest 

ubogi.
— Ach prawda, ou jest panem, to jest  

czem s zupełnie innem  Jak m y; zupałnie In­
nem.

Jedaą ręką objęta Lizę, drugą odrzucała 
w tył w łosy, które Jej spadły na oczy.

— Ten, co się ze mną ożeni, nie będzie 
panem, a gdyby nim był, kazałabym mu 
precz s ę wynosić. No, ale to  nie ja oczaro­
wałam pana Wrayburne. —  Jak m yślisz dro­
ga, kto go usidlił?

— Nie wiem — odparła L*z* — zapewne 
jaka piękna i rozumna pani, jakaś lady.

— Nic o tern nie wiem, ale gdybyś ty  
naprzykład była tą piękną panią?

— J a l  — zaśmiała się Liza, ja panią 1 —  
Wiosłowałam na łodzi mego ojca fiego sam e­
go dnia, gdy on Bpojrzat na mnie po iaz 
pierwszy, a Ja zmięszałam Bię tak  pod jego  
wzrokiem.

— Nie byłaś panią, a przecie spojrzał na 
plebie — zauważyła Jenny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

UST
znajdują się miliardy drobnoustrojów (bakterye). Nietkóre z tych drobno­
ustrojów wywierają szkodliwe działanie na błonę ćluzową ust, gardła, mi­
gdały i zęby. Dotychczasowe ćrodki, btórycb używano w celu usunięcia 
tych drobnoustrojów nie zawsze były celowe, t. z. nie tylko nie niszczyły 
owych drobnoustrojów lecz nadto zawierały często składniki, które nadwyrężały 
szkliwo zębów. Skutki były wprost przeciwne zamierzonym. Preparaty „Tlsnol" 
natomiast (woda do net, pasta i proszek do zębów) wyrabiane podłóg recepty

Dra Napoleona Cybulskiego protesora Wszechnicy Jagiellońskiej
p o s ia d a ją  w tz s lk ie  w łasności w ym agane p rze z  now oczesną hyg ienę jam  
u st. O dznaczają się  p rzed ew szy stk iem  dzia łan iem  b ak tery o b ó jczem  i p rze ­
ciw  zapałnem , n ie  n iszczy sz llw a zębów  a z pow odu m iłego  sm oka ! z a p a ­
chu są nader przy jem ne w użyciu. W yroby p o d łng  p rze p isu  Prot, Drą Cy­

bulskiego prawdziwe są tylko z nazwą HTLKAOL".
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miecklcb, £ i u  i  Radlić, 13.019, kandydat 
aocyaliatów Schali, 636 głosów. 3 glosy były 
rosstrselone. X. prałat Kłos ot»ym ał więc 
około 1500 głosów po nad absolutny wlęk- 
auość, a prsessło 3400 głosów więcej n li kan­
dydat zjednoczonych Niemców.

W  poprzednich wyboracn w styczniu (r. 
1912) ogólna liczba głosów, oddanych w tym  
okręgu wynosiła 30.064; a mianowicie odda­
no na polskiego kandydata hr. Macieja Miel- 
t/ó sk iego  15.859 głosów, na nlemiecKlego 
zachowawcę 13.123, na socyalistę 1076, roz­
strzelonych było 6 głosów.

Okazuje si? więc, b  liczba głosów, odda­
nych onegdaj nie podniosła się zbyt snacsnle 
w porówfania s  poprzednimi wyborami (zwyż­
ka wynosi 32 gtesy); zwiększyła się jednak 
liczba głosów, oddanych na polak.ego kan­
dydata i to o 578. Kandydat ^jednoczonych 
stronnictw niemieckich stracił 4 tylko gło­
sy ; natomiast liczba głosów eocyalistycznych 
zmniejszyła się z 1076 w r. 1912 na 634, 
czyli o 440.

Ubytek głosów socjalistycznych dowodzi, 
*e socjalizm wśród ludu wielkopolskiego 
nie tylko nie zyskuje, lecz traci swycn zwo­
lenników.

Zwycięstwo Polaków zaś Jest tern św ie­
tniejsze, te  snacsna liczba robotników pol­
skich wynorców opuściła okręg, udając się, 
Jak co roku na sezon, sa zarobkiem.

W końcu warto zanotować porównawcze 
zestawienie procentowe oddanych w ukięgu  
g łosów :

polskich niemieckich socyal. 
1907 52'3°/t 41-8% 1 9 0/o
1912 52-7°/o 437°/o 3'6°/o
1914 54-64>  43-3°/o 2'1°/o

„Berliner Tageblatt* konstatując ubytek 
głosów niemieckich, a świetny wzrost gło­
sów polskleh, powiada, te  dowodzi to bez 
owocności polityki antypolskie| na kresach 
wschodnich. Dla nas wynik wyborów stano­
wi niewątpliwą otuchę w ciętkiej walce na­
rodowej, narzuconej nam przez barbarzyński 
rsąd pruski i większość hakatystycsną nie 
mieckiego narodu.

Nowy generałgubem aior warszawski.
Generał Jakób Zilińskij, syn Grzegorza, u- 

rodził się 27 marca 1853 roku. Wykształcenie 
otrzymał w Mikołajewskiej szkole jazdy i w Mi- 
kołajowskiej akademii sztabu generalnego. Słu­
żbę wojskową rozpoczął w roku 1873, w pułku 
huzarów sumskich, z którego w roku 1885 
przeszedł do sztabu dywizyi grenadyerów w 
Moskwie, a w roku 1887 do komitetu naukowe­
go sztabu głównego w Petersburgu. Piastował 
tam urząd referenta, badał siły wojskowe 
państw sąsiednich i opracował szereg memo- 
ryałów o możliwych przeciwnikach Rosyi. Pra­
ce te sprawiły, że był delegowany, jako ajent 
wojskowy Rosyi, na Kubę, podczas wojny hi- 
szpańsko-amerykańskiej, a następnie na kon- 
ferencyę pokojową w Hadze.

W roku 1903 gen. Zilińskij został drugim 
kwatermistrzem generalnym sztabu głównego, 
a w roku następnym —  naczelnikiem sztabu 
polnego namiestnika na Dalekim Wschodzie. 
Stanowisko to opuścił w  styczniu 1905 roku i 
czas jakiś był zaliczony do ministeryum wojny, 
poczem w roku 1906 objął do wódzi wo dywi-
j i ń  v  1 - r .......
jazdy.

W roku 1910 otrzymał stopień generała ja­
zdy, a w roku następnym —  urząd naczelnika 
głównego zarządu sztabu generalnego. Na cem 
stanowisku uczestniczył w zreformowaniu ar­
mii rosyjskiej i zjednał sobie opinię energicz­
nego administratora, przeciwnika pisaniny 
kancelaryjnej i protekcyi zakulisowych.

Nadmieniamy, że /izieje wojskowości rosyj­
skiej zapisały dwóch generałów tegoż nazwi­
ska: Józefa, naczelnika wydziału pomiarów, 
osuszyciela Polesia i Stanisława, naczelnika 
wydziału topografów w Turkestanie, ale oba- 
dwaj należeli do innej rodziny.

Pod względem politycznym nowy samorząd- 
ca warszawski jest osobistością zupełnie nie­
znaną.

hyw ać, znacznie je s t wyższą. Istn ie je  we W rocła­
w iu k ilkanaście  różnego rodzaju  stow arzyszeń pol­
skich, w iększość ich jednak  prow adzi życie w ege­
tacyjne. P rzy  w yborach  do R ady  m iejskiej, Sejmu 
praskiego i parlam en tu  Polacy dotychczas nie 
b rali udziału. W  m iarę a to li napły wu W ielkopolan 
do W rocław ia, szczególnie polskiej młodzieży a- 
kadem ickiej, ruch narodow y się ożyw iał ta k , iż 
o kazała  się konieczna po trzeba założenia polskie­
go pism a, k tó reb y  ca łą  Polonię w rocław ską mogło 
koło siebie skupiać, być inform atorem  i wyrazem  
jej opinii. P o trzeb ie tej stan ie się zadość w najbliż­
szym czasie.

t Królestwa Polskiego.
Zawieszenie pism a. W  W arszaw ie zostało za­

wieszone przez w ładze w ydaw anie dziennika 
„Słow o". W  miejsce jego w ychodzi „K ra j“ . Za­
wieszenie to  jest o ty le charak te rystyczne , iż 

Słowo“ v  W arszaw ie politycznie odgryw ało  po­
dobną rolę, eo nasz „C zas“ . Nie w chodząc w kon­
flikt z w ładzam i, uchodziło zawsze za pismo bar­
dzo zbliżone do k ierunku  ugodow ego.

B, Gabryelska, Pałac Spiski, Krakdw.
Wynajmuje i sprzedaje plerwsserzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie l phonole 
■a gotówkę luh na spłaty nawet dwudaieato 

mieaięcana bea aalleskl.

Prtos x towarem praskim! 
Kappjole tylko i  okraeśutjul

KRONIKA.
Piątek 20 marca. P o d w i e c z o r e k  T. S. L. 

w sali Saskiej między godziną 4 a 7 wieczorem. P ro ­
gram wypełnią artystyczne produkeye p. Leona Wyr- 
wicza i p. Zygmunta Noskowskiego, artysty teatru 
miejskiego.

Niedziela 22 marca. O d c z y t  Dra W ładysława 
Filipkiewicza „Hygiena dzieci w wieku przedszkol- 
nym“ na pogadance pedagogicznej Sekcyi odczytowej 
Ogniska nauczycielskiego w sali Ogniska (Rynek 29) 
o godz. 5 popołudniu.

Sobota 28 marca. I. W a l n e  Z r o m a d z e n i e  
członków „Związku Pracy Polskich Kobiet11 w Krako- 

! wie o godz. 5 popoł. w lokalu I. Koła TSL. — Plac 
Szczepański 3.

W Klubie prawników i w Kole artystyczno-lite- 
.aekiem we czwartek dnia 26 marca urżądza pani 

. Czop-Umlafowo, koncert muzykalno - instrumentalny, 
na który Wydział zaprasza członków wraz z ich ró- 

j dżinami. Początek o godz. 8 wieczór.
) Z Wydziału Tow. kolonii wakac. Zapowiedziane 

na 22 bm. Walne Zgromadzenie członków Tow. ko­
lonii wakacyjnych dla uczniów szkół średnich Kra- 

; kowa i Podgórza odbędzie się w niedzielę dnia 29 bm. 
j w gimn. św. Jacka o godz. 11 przedpołudniem pod 
! przewodnictwom radcy dworu Dra K. Morawskiego, 
j Z Izby Inżynierskiej. Dnia 22 marca 1914 o go­
dzinie 10-tej rano odbędzie się II. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Izby Inżynierskiej Kr. G alicji i Lodo- 

' meryi wraz 7 W. Ks. Krakowskiem w sali Towarzy­
stwa Politechnicznego we Lwowie przy ul. Zimorowi- 
cza I. 9.

K a l e a d a r a y k  as t ron  o mięsny:  Wschód 
atońea rozpocznie się Jutro o godz. 5 min. 46 ; 
saehód prsypsda o godz. 5 min. 50; dłngotc 
dnia godiln 12 minut 4.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w 
piątek 4w. Joachima, pojutrze) w sobotę iw. Be 
nedykta

rag U M . D ura 18  • gO m area  W n a a m ł  ć c -  
asedl od — 1*1 do +  6 9 0. — barometr po 
woli zię podnosił.

Dnia 19 maroa *i godzinie 7 rana star 
barometru 739 0 mm. — termometru -j- 1 9 C. 
Wiatr północno-weenodni.

Ziemie polskie.
Ze Śląska praskiego.

Pism o polskie w e W rocław ia. W  sto licy  Ś ląska 
pruskiego rozpocznie w ychodzić od 1 kw ietn ia  br. 
polskie pismo p. t. „G azeta W rocław ska", k tó rą  
redagow ać będą pp. W ojciechow ski i Cieciński. 
W e W rocław iu p rzy  osta tn im  spisie ludności nali­
czono przeszło 18.000 ludności polskiej, k tó rą  s ta ­
now ią głów nie robotn icy  i rzem ieślnicy. Liczba 
Polaków  w  okresie robót polnych, k iedy  polskim  
robotnikom zagranicznym w olno w  Prusiech  prze-

Kraków, d a la  19 m arca.
Zem sta za. k ry ty k ę . Zdaniem tu te jszych  „wiel 

kich finansistów ", zastępców  filij obcych banków , 
musi spaść k a ra  n a  tych, k tó rzy  ośm ielają się k ry ­
tykow ać działalność obcych banków  i m acosze tra ­
s o w a n ie  przez nich interesów  polskich przem y­
słowców i kupców . N a tak ich  k ry tyków  p ad a  za­
oczny w yrok w formie doraźnego zam knięcia k re ­
d y tu  i nakazu , aby  ich w eksle przy  najbliższych 
term inach zostały  w całości zapłacone. Nie poda­
jem y na razie firm y tego  banku , sądząc, że jego 
dy rekeya  cofnie drakońsk ie swe rozporządzenia, 
w yleczy się z trap iące j ją  m anii w ielkości i uwolni 
się od żydow skiego w pływ u, k tó ry  pow oduje tak  
n iefortunne zarządzenia. —  S tosow anie zem sty 
niugłoby w yw ołać o strą  reakcyę ze strony  obrażo­
nego społeczeństw a, k tó re  energicznie zapro testo ­
w ać może przeciw  tym  obcym insty tucyom , k tó re  
lecąc n a  popularność szczodrze udzielały  k redy tu , 
a  dzisiaj postępow aniem  bezw zględnem  dobija ją  te 
°am e polskie przedsiębiorstw a.

Sądzim y, że poruszona przez nas spraw a odnie­
sie pożądany  sku tek  ta k  samo ja k  poprzednia, 
gdzie ta  sam a in sty tu cy a  chcia ła  się wyłam ać z so­
lidarnej akoyi ra tunkow ej, ja k ą  w ytw orzył k red y t
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konsoreyalny. Obecnie bowiem  m am y w  ręku  no ­
we dow ody te rro ru  w ykonanego n a  jednym  z tu ­
te jszych przem ysłow ców , k tó rego  w ten  sposób u- 
karano . F a k ta  te  pow inniśm y zanotow ać w  pam ię­
ci, św iadczą one dobitnie, że m ożem y liczyć ty lko  
w pom ocy n a  polskie bank i i je  ty lko  w spierać, by  
w ciężkich chwilach ra tow ać nas m ogły.

K atonow le z „N aprzouu" sądzą bardzo surowo 
błędy  ludzkie i te , k tó re  popełnione zostały  i te, 
k tó rych  n igdy nie było. O m ijają jednak  socyali- 
styczni cenzorow ie m oralności jeden  błąd, k tóry  
na pewno się s ta ł (ak ta  znajdu ją się w prokura- 
to ry i państw a) i to  w bardzo blizkiem  ich o tocze­
niu. K atonow ie z „N ap izodu" musieli przecież sły­
szeć o „aferze" (sit ven ia  verbo) p an a  Jo d k i, „ to ­
w arzysza" socyalistycznego, członka „K om isyi 
T ym czasow ej" i je j delega ta  n a  londyńską konfe- 
rencyę am basadorów . Chodzud co p raw da o „d ro ­
bną" sumę 16.000 koron, ale spraw a przecież nie 
je s t drobną. W szak są to  publiczne fundusze. 
Czyżby „N aprzód" był zdania, że w ystarczy, jeżeli 
rodzina p, Jo d k i w płaci pieniądze —  by  etyce s ta ­
ło się zadość? Polecam y „N aprzodow i" zajęcie się 
tą  in te resu jącą  spraw ą i w ydanie w yroku. K atoń- 
ski gest będzie bardzo do tw arzy  w tym  w ypadku 
etykom  z „N aprzodu".

L ista  w yborców  do R ady  m. K rakow a w ystaw io­
ną będzie do publicznego przeglądu n a  dni czter­
naście licząc od dn ia  23 b. m.

Reform a s ta tu tu  m ie jJdego . P race  nad  reform ą 
s ta tu tu  m iejskiego w  części adm inistracy jnej p ro­
w adzone są obecnie w  kom isyach i sekcyach. U- 

•wagi kom isyi oddane będą subkom itetow i w ybra 
nem u specyalnie d la  reform y tej części s ta tu tu .

II. Z jazd Kobiet polskich. O trzym ujem y nas tępu ­
jące pism o: N a pierw szym  zjeździe kobiet pol­
skich, zw ołanym  przez „G ościnę", a  odbytym  w 
K rakow ie 10 i 11 m aja ' 1913 r., zapad ła  uchw ała 
urządzania podobnych zjazdów  każdego  roku, ce­
lem  rozpatrzen ia się w najw ażniejszych spraw ach, 
ogół Polek-chrześcijanek obchodzących.

W ychodząc z założenia, że zjazdy doroczne po­
w inny przedstaw iać ciągłość pracy, pragniem y 
w tegorocznym  zjeździe, m ającym  się odbyć w 
dniach  28 i 29 czerw ca, skupić ca łą  naszą uw agę 
na 7,agadnienia ta k  doniosłe i ak tualne , jakiem i 
są stan  i rozwój rzem iosł i handlu  w naszym  kra 
ju, ze szczególnem  uw zględnieniem  pracy kobiel 
na tern polu.

Bliższych szczegółów udziela kom itet zjazdu 
w „G ościnie", K raków , ul. S traszew skiego 25.

K sięga pam iątkow a o W . K rakow ie w yjdzie 
w dniu fak tycznego  przy łączenia t. j. 1 stycznia 
1915 r. K sięga ta  obejm ow ać będzie h isto ryę gm in 
przyłączonych do K rakow a, nap isaną przez Dra 
prof. S tan isław a K rzyżanow skiego. D ział ilustra- 
cy jny  do te j książki je s t już w zupełności skom ­
pletow any. N iezależnie od tego  dzieła w yjdzie n a ­
kładem  gm iny spraw ozdanie z działalności R ady  
m. od r. 1867 aż do b. roku  —  z okazyi 50-letniej 
rocznicy autonom ii gm innej w  K rakow ie.

P o rank i In s ty tu tu  m uzycznego. Szesnasty  po ra­
nek (d. 22 b. m. w sali Uciechy o godz. 11 przed 
poł.) przynosi w program ie u tw ory  polskich kom ­
pozytorów : Żeleńskiego, N oskow skiego, R aczyń­
skiego i N ow owiejskiego. Solistą po ranku  będzie 
D r F ranciszek  Bylicki, k tó ry  w ykona z tow . or­
k iestry  1. p. p. przepiękny k oncert fortepianow y 
dyr. Żeleńskiego. Jednym  z punktów  program u bę­
d ą  „D ożynki" (su ita  sym foniczna) Boi. R aczyń­
skiego, dalej „S w aty  Polskie" N ow owiejskiego 
i N oskow skiego a) V ogue la  galcpe —  barkaro la
i b) P olonaL e elegiaaue.

Odznaczenie, u y re k to r  AKauezmi H andlow ej
w K rakow ie, Józef K annenberg  zosta ł zam iano­
w any rad cą  rządow ym . Z pow odu te j nom m acyi 
profesorow ie A kadem ii H andlow ej urządzili wczo­
ra j zebranie koleżeńskie n a  cześć dy rek to ra , pod­
czas k tórego  w ygłoszono liczne toasty . N a zebra­
nie przybyli także liczni byli profesorow ie A kade­
mii.

Wyzyskiwacze emigrantów. Na dworcu kolejo­
wym aresztowała wczoraj polieya Wincentego Ptac- 

' r ika i Józefa Chlopcika. Obaj aresztowani jeździli 
| kolejami na przestrzeni Oświęcim—Kraków i sprze- 
i dawali emigrantom zegarki pakfanowe wartości co 
i najmniej 3 K, za 10 K i więcej. Oszustów zamknięto 
„pod telegrafem", zegarki zdeponowano w policyi.

| Nagły zgon. WFzorr.j o godz. 12 w nocy zawe- 
i zwano Pogotowie ratunkowe na tutejszy dworzec, 
'gdzie zasłabł nagle na udar serca podurzędnik kolei 
państwowej Mateusz Kramarz. Przybyły lekarz dy- 

' żurny skonstatował już tylko zgon.
I Napady rabunkowe. Do sklepu p. W andy Zarem- 
bowej przy ul. św. Tomasza 1. 29, przyszedł wczoraj 
jakiś nieznany z nazwiska człowiek i zagroziwszy go- 
spodyni nożem, zawołał: „pieniądze albo życie". Prze­
rażona niewiasta już miała oddać bandycie wszyst­
kie, jakie miata peniądze, gdy nagle weszła do skle­
pu jakaś kobieta z chłopczykiem. Przestraszony ban­
dyta zbiegł. W kilka godzin później aresztowała po­
lieya sprawcę napadu w osobie 48-letniego Mieczy­
sława Gierzkowskiego, człowieka bez zajęcia, operu­
jącego na bruku krakowskim.

Do mieszkania p. P !ekły w Podgórzu przyszedł 
wczoraj wieczorem jakiś człowiek i przedstawiwszy 
się za technika, poprosił o kilka koron na życie. — 
Równocześnie wydobył z kieszeni rewolwjr, i trzy- 
mając go w ręku, czekał na odpowiedz. Przestraszo­
ny p. Piekło dał napastnikowi 5 koron, poczem ten 
oddalił się pospiesznie.

Kradzież widokówek. Zarządcy drukam i „Naro-

fv  *!r*t559rsih 
dowej“ SchlLfrlgowi skradł Mieczysław Shauek i Jan  
Staniszewski tysiąc widokówek. Małoletnich złodziei 
aresztoi/anci i odstawiono „pod telegraf". K artki zni­
kły bez śladu.

Nr. %

Kronika zamiejscowa
Rozboje socyalistów  w W innittach. W  te leg ra­

m ach podaliśm y już w iadom ość o zajściach, ja ­
k ich  w idow nią by ły  W inniki. O trzym ujem y w tej 
sprawne garść szczegółów', k tó ra  w całej nagości 
odsłan ia rozbójniczą działalność socyalistów .

Od szeregu la t w sferach robotniczych W innik 
gra tow ali socyaliści, w spom agani w tern po cichu 
przez dy rekcyę fabryki ty ton iu , k tó ra  „d la  m iłe­
go spokoju" pozw alała socyalistycznym  menerom  
opanow yw ać um ysły robotników . P am iętne są 
jeszcze do W innik w ypraw y tow. H udeca i Mora- 
czewskiego, k tó re  odbyw ały  się pod cichym  p a ­
tronatem  dyrekcyi.

O rganizacya zaw odow a socyalistów  zaczęła co­
raz bardziej, mimo w ysiłków , trac ić  g ru n t pod no ­
gam i w W innikach. W reszcie powTstało  tam  s to ­
w arzyszenie chrześcijańskie, g ru p a  „Polskiego 
Z jednoczenia zawodowego chrześcijańskich robo t­
n ików ", k tó re  w k ró tk im  czasie zdobyło sobie li­
czny zastęp  członków. Ma się rozumieć, socyaliści 
nie mogli znieść tego rozrostu  organizacyi chrze­
ścijańskiej. D olało oliwy do ognia to , iż przy  o sta ­
tnich w yborach do kasy chorych stracili znaczną 
liczbę głosów. P ostanow ili w ięc terorem  zmusić 
dyrekcyę do gnębienia „w rogiej" organizacyi, a  
robotników  chrześcijańskich siłą przyw ieść do 
„opam iętania".

Ubiegłego czw artku  po w yjściu z fabryki n ap a­
dli oni bez pow odu n a  robotnice kato lickie, obrzu­
cili je  błotem  i kam ieniam i i do późnej nocy u rzą­
dzali aw an tu ry  po ulicach m iasteczka. W  ponie­
działek  znowu pod przew odnictw em  prezesa orga 
n izacyi socyalistycznej, S zkaradka, w targnęli na 
zgrom adzenie robotników  g iu p y  „Polskiego Z je­
dnoczenia zaw odowego chrześcijańskich robotni­
ków " i tu  wywołaU aw an tu ry , k tó rym  dopiero 
położył kres kom isarz rządow y i żandarm erya. 
Pomimo rozw iązania zgrom adzenia odbyło się b a r­
dzo pow ażne i lic z n e . zebranie poufne G rupy we 
w łasnym  lokalu , n a  k tórem  referenci, a  m ianow i­
cie ks. Szukalski, pp. P uchałka  i Olszewski w sło 
w ach dosadnych  zdem askow ali robotę socyalisty 
czną, w ychodzącą n a  szkodę ogółu robotników . 
Podczas tego zgrom adzenia nie ustaw ały  jednak  
a tak i socyalistów , k tó rzy  z poza parkanów  sąsie­
dnich realności r z u c a l i  k a m i e n i a m i  na 
zgrom adzających się i przechodniów . W ładze, p rze­
w idując dalsze rozruchy, w zm ocniły posterunek  
żandarm eryi, oraz zakazały  odbycia w iecu, jak i 
zwołali socj aliści w celu urządzenia dem onstracyi 
przeciw ko polskiem u duchow ieństw u, k tó rem u so­
cyaliści zarzucają, że niesłusznie ich zwalcza. J e ­
dnakże m a się odbyć w iec zw ołany przez socyali­
stów  i Ukraińców celem zadem onstrow ania przeci­
w ko przym usow em u kom isarzow i w gm inie, p. K a­
czkow skiem u i spow odow ania przyw rócenia do 
rządów  daw nej ukraińsk iej rad y  gm innej, k tó ra  
przez ystaw ienie pom nika Szewczence i przez 
um ieszczenie na ulicach m iasteczka nazw  i nap i­
sów ruskich, n ad a ła  mu zupełnie fizyognom ię 
ruską.

Na w ypadek  dalszych rozruchów  zachodzi oba­
w a z a m k n i ę c i a  fab ry k i ty toniu , przez co w 
obecnych k ry tycznych  czasach pozbaw ionoby po 
nad tysiąc  robotników  p racy  i zarobku.

W iec szewców w Przem yślu. O gom a uęaza. ur&k 
robo ty  i szalona konkureneya ze strony  żydow ­
skich „ tan ich" m agazynów  obuw ia, skłoniły  szew 
ców do urządzenia 15 b. m„ t. j. w niedzielę, ol­
brzym iego w iecu w ratuszu  przem yskim . N a wiec 
ten  oprócz k ilkuset szewców i czeladników  przy­
było także dużo in teligencyi ta k  ze sfer świeckich, 
jak  duchow nych. W iecowi przew odniczył m ajster 
szew ski p. D ziedziak. R e fe ra t o położeniu rozpa 
ezliwem szewców, o konkurency i ze strony  żydow ­
skich „tan ich" sklepów  i różnych sztuczkach ich, 
a b rak u  poparcia ze strony  społeczeństw a, w ygło­
sił ze sw adą m ajster szew ski p .Tulej. Po nim  przed­
staw ił spraw ę upadku  rzem iosła szew skiego p. K o­
b a  z Jarosław ia . N astępnie po przem ów ieniach 
ks. D ra K otuli p. P rzyjem skiego i i. uchw alono 
rezolucye, dom agające się ochrony, ze strony  rzą­
du i m iasta, a  w iększego poparcia od społeczeń­
stw a.

Żywiec. Nowy zarząd  tu tejszego K oła T. S. L. 
rozw inął gorliw ą działalność n a  polu p racy  ośw ia­
tow ej w' Żywcu. Z dniem  1 kw ietn ia 1914 r. o tw iera 
T. S. L. p rzy  w spółudziale Zw iązku akadem ickiego 
i C zytelni m ieszczańskiej „C zytelnię publiczną" 
w skład  k tó re j w chodzą p ism a ze w szystk ich  zabo­
rów i em igracyi. Chcąc umożliwić szerszej publicz­
ności ko rzystan ie z biblioteki T. S. L„ pow iększo­
no ją  k ilkuse t tom am i najnow szej belle try styk i i 
u tw orzono dział naukow y, pom nażając zarazem  
dni o tw arc ia  biblioteki (w torek, środa, p ią tek , so­
b o ta  od godz. 5— 1, i od 2— 7 i niedziela od godz 
12— 1.

W  roku  1914 odbyły  się następu jące  odczyty: 
prof. J .  F ela : „Gopło, polskie jezioro", akad . Fr.

Pantoflińsk i: „P ow stan ie styczniow e", prof. N. R a ­
dw ański: „W ulkany , góry  ogniem  ziejące- , prof. 
W. Osostowicz: „O brazki z H olandyi", prof. M» Mi­
chejda: „Od łódki do  pancern ika", prof. J .  Biliń­
ski: „W rażenia z podróży po Szw ajcaryi".

D nia 15 lu tego  staraniem  T. S. L., „S okoła" i 
Zw iązku akadem ickiego  odbył się W ieczór stycz­
niowy, który pod każuym  względem  w ypadł w spa­
niale i podniośle. Zachęcone pow odzeniem  „W ar­
szaw ianki" w ystaw ia Koło T. S. L. w dniu 25 m ar­
ca kom edyę N ikorow icza: „W  gołębniku".

Z abaw a ia iicczna urządzona w dniu 21 lu tego 
staraniem  T. S. L. i  Zw iązku akadem ickiego, w zu­
pełności się udała : czysty  dochód 400 koron prze 
znaczono na cele T ow arzystw a Szkoły Ludowej.

Zarząd s ta ra  się również usilnie o ja k  najlepszy 
dobór odczytów : I ta k  prof. Dr Stan. Z athey  z K ra 
kow a w ygłosi w dniach 15, 22, 29 m arca trzy  od- 
c z j ty  p. t,: „O poczuciu p iękna i a ityźm ie".

Pożar. W czoraj w ieczorem  przy drodze prow a­
dzącej do doliny S trążyskiej, a a  Żywczańskiem , 
w ybuchł w doinu Jęd rzeja  O brochty groźny po­
żar. Pomimo natychm iastow ej i energicznej akcyi 
ratunkow ej dom spłonął doszczętnie, jednakże 
ogień zlokalizowano.

J a k  się okazało, dom  ten  podpalił sam w łaści­
ciel, k tó rego  też żandarm erya niezw łocznie aresz­
tow ała. P rzestępca ten  niedaw no w ypuszczony 
z w ięzienia, pokłóciw szy się z córkam i, k tó re  n a ­
stępnie przed k ilkom a dniam i w ypędził z dom u, 
dw a razy  już próbow ał podpalić sw ą siedzibę.

Z Polonii wiedensKiej. Donoszą nam : P rzed  k il­
ku  dniami dw ukrotn ie Polonia w iedeńska zgrom a­
dziła się na tow arzyskich  zebraniach. Pierw szem  
był w ieczór pieśni i poezyi polskiej, urządzony 
przez Stow. „S trzelca". B rah w nim udział: W an­
d a  Siem aszkowa, P elag ia  hr. S karbek  i dyr. Ry- 
gier, zbierając rzęsiste ok lask i i ow acye. Zw łasz­
cza pani S iem aszkow a zb ierała zasłużone lau iy .

Po raz drugi zgrom adziła się ca ła  praw ie Polo 
nia w iedeńska na raucie u ks. A dam owej Lubo- 
m irskiej. P rzybyli także liczni przedstaw iciele 
dw oru z arcyks. Leopoldem  Salw atorem  n a  czele, 
ciało dyplom atyczne, dziennikarze i t. d. Arcy- 
książętom  przedstaw iał obecnych D aw id A braha- 
mowicz, arcyksiężnom  pani dom u i p. D awidowa 
A braham ow iczow a. W  produkcyaeh  m uzyczno- 
w okalnych b rali udział A rtu r R ubinstein, teno r 
opery parysk ie j M ajerski i śpiew aczka R óża Eder. 
Zajm ujący program  tych  popisów, w k tó rych  do ­
m inującą rolę g rała m uzyka polska, zainteresow ał 
żywo dosto jnych gości, k tó rzy  nie szczędzili ok la­
sków. Popisy te  trw ały  przeszło dw ie g o d zin j. 
P iękny  rau t zakończył się około 1 w nocy.

Pożar w W ieliczce Wczoraj nad ranem powstał 
pożar w składach papieru p. Czerneckiego w Wie­
liczce, wzniecony podobno zbrodniczą ręką. Cały dom 
w którym mieściły się składy, mimo energicznie po­
prowadzonej akcyi ratunkowej, spłonął wraz z wy­
dawnictwami dc szczętu. Szkoda wynosi kilka tysię­
cy koron. , ,

Skłaa skradzionych przedmiotów. W Tarnow ie 
aresztowała polieya 23-letniego Bolesława nlińskiego 
i „pannę" Annę Gwizdowską pod zarzutem licznych 
kradzieży, spełnionych w tamtejszych sklepach. — 
W mieszkaniu aresztowanych znaleziono całe składy: 
haink, bielizny, koronek, kap, wyrobów z m arm uru 
i złota, boa i t. p.

Okazało się, że skradzione przedmioty pochodzą 
z kradzieży, spełnionych częściowo w Krakowie u p. 
Jarosza, Watrrzeckiego i i., częściowo w Tarnowie. 
Wible przedmiotów dotychczas nie rozpoznano. Jako 
wspólnika złodziejskiej pary aresztowane 31 lat li­
czącego Franciszka Fopkiewicza.

Ze św iata.
Echs zajść w kościele M oablcklm. „D ziennik 

berliński" donosi: W czoraj po południu przy ją ł
delegat biskupi, ks. K leineidam , trzech  delegatów  
polskich parafii św. P aw ła  i  w ysłuchał kolejno 
ich ośw iadczeń, robiąc skrzętn ie no ta tk i. Oświad­
czył on, że ubolew a nad tem i sm utnem i zajścia­
mi, ale nie je s t w m ożności coś w tem  w szystkiem  
zmienić. Ks. K leineidam  w ychodzi z założenia, że 
dzieci rodziców polskich pob iera ją  naukę w  języ­
ku niemieckim , więc rozum ieją w yk ład  nauki reh- 
gii lepiej po niem iecku, aniżeli po po lsku , wobec 
czego wskazano byłoby, ażeby delegaci polscy 
poszli do OO. Dom inikanów, przeprosili ich za 
zniew agę i poprosili ich o możność kom unikow a­
nia dzieci razem  z dziećm i niem ieckicm i, przyczem  
da się, być może, z okazyi tej wygłosić kazanie 
w języku  polskim . Z apytany , co sam  o te j sp ra­
wie sądzi, ks. K leine:dam  zastrzeg ł się, że sądu
0 spraw ie te j w ydaw ać nic może i nie chce.

P arafian ie m oabiccy w nieśli skargę na postrpo
w anie OO. D om inikanów  do  w ładz kościelnych
1 dochodzić będą sw ych praw  chociażby w naj­
wyższej instancyi.

Z dziedziny wojskowości.
Z arm ii. Tegoroczna szkoła strzeln icza a rty le rj 

polow ej będzie czynną w H a j m a s k e r  od 1 
kw ietn ia do 7 lipca. T akasam a zaś szkoła a rty le rj 
górskiej w K  a  I i n o w i k u będzie czynną od 1 
m aja  do 10 sierpnia b. r.

O uwłaszczeniu  
3 ludności miejskiej.

Właścicielom real. nie groziłaby kwestya u- 
właszczenia ludności miejskiej wogóle żadną a 
żadną dtratą materyalną. Rzecz oczywista, że to 
u w ł a s z c z e n i e  nie miałoby nic wspólnego 
z żadnym w y w ł a s z c z e n i e m .  Przypusz­
czenie czegoś podobnego byłoby absurdem. —  
Cała sprawa załatwić mogłaby się tylko w dro­
dze dobrowolnych umów, z wykluczeniem naj­
mniejszej presyi. Co więcej, wszelki nacisk wy­
wierany w tym kierunku, mógłby fatalnie w pły­
nąć na rozwój samejże sprawy i spaczyć ją.

Nie ulega wątpliwości, że w razie rozpowsze­
chnienia się wykupywania domów przez loka­
torów, ceny realności poszłyby w górę. Na to 
już r ;kt nie poradzi, że gdzie zwiększa się po­
pyt, tam wartość przedmiotu się podnosi. — 
A oczywiście zamiana kupna kamienicy na ku­
pno mieszkania zwiększyłaby b. ruch handlowy 
nieruchomościami miejskimi. — Kamienicznik 
sprzedawałby dom spółce mieszkaniowej z pe- 
wniością korzystniej, aniżeli jednostce. Powtó­
rzyłyby się tutaj wszystkie te objawy, jakie 
obserwujemy przy parcelacyi dóbr ziemskich. 
Jak wiadomo, interes na parcelacyi bywa świe­
tny, bo osięga się bez porównania wyższą cenę 
za mórg, sprzedając częściowo „chłopom--, ani­
żeli wszystko razem nowemu „dziedzicowi".

I niema żaduej takiej siły na świecie, któraby 
zapobiegła tej podwyżce cen. Należy się z tem 
liczyć z góry, że przedewszystkiem zarobiłby 
ten, który już posiada tj. kamieniczniki. Zawsze 
b e a t  u s q u i  t e n e t .  Ale lepiej jest nabyć 
własność za droższe pieniądze,niż całkiem nie 
mieć możności nabycia jej przez całe życie ! 
Tak więc program uwłaszczenia ludności miej­
skiej dobry jest i korzystny dla stron oby­
dwóch.

Nigdy a nigdy nie byłyby wykupione wszyst­
kie realności w mieście. Zawsze bowiem była­
by pewna część ludności za mało zapobiegliwa, 
za mało lubiąca myśleć o przyszłości, uważa­
jąca za „głupstwo", żeby znosić pewne niedo­
godności i ujmować sobie dzisiaj, w tej nadziei, 
że się będzie miało swobodniejsze życie po la­
tach kilku, czy kilkunastu dopiero ; nigdy nie 
zabraknie rodziców, oświadczających głośno, 
że gdy dzieciom dali „wychowanie" zgoła nie- 
potrzebnem, a nawet może „demoralizującem" 
byłoby obarczanie potomstwa jakąś próbką 
dóbr ziemskich, choćby tak nieznaczną i nie- 
wimią tych dóbr próbką, jak mieszkanie na 
własność w kamienicy, której się jest współ­
właścicielem. Obok tego pewna cząstka ludno­
ści będzie zawsze tak ruchoma, która nigdzie 
„miejsca nie zagrzeje", że również nie będzie 
im się chciało, a może też naprawdę nie opłaci­
łoby im się „krępować się" własnością.

Miasto przyszłości nie składałoby się nigdy

ze san^ych tylko spółek mieazkaniowyob. Ro­
dzaj dzisiejszych „kamieniczników" nie wygi­
nie nigdy, a więc kto chce nim pozostać, będzie 
mógł z całą swobodą pozostać nadal panem na 
swych zmiennych lokatorach. Żadnego więc 
przymusu, nikomu żadnej krzywdy, nikomu się 
niczego nie narzuca!

Zostałby też szereg takich domów, których 
żadna Spółka mieszkaniowa nie zechciałaby 
nabyć. Dla ubogich będą zbyt kosztowne, dla 
zamożnych nie dosyć wygodne.

Sprawa ta łączy się bardzo ściśle z kwestyą 
przebudowy miast, a zwłaszcza z wznoszeniem 
nowych dzielnic. Ozem więcej przybywałoby 
domów, stanowiących własność mieszkańców, 
tem bardziej przybywałoby miastom przestrze­
ni i słońca, bo nowy typ posiadłości, dążący z 
natury rzeczy do jak największych wygód, wy­
biłby po krótkim czasie cechę na budownictwie 
miast. W ten sposób kwestya uwłaszczenia lu­
dności miejskiej wpłynęłaby nader dodatnio na 
kwestyę zdrowotności i regulacyi miast.

H i.

Chodzi zatem o spółki — a zatem o rzecz, 
dla Polaka w najwyższym stopniu najniesym- 
patyczniejszą. Jeżeli Polak czego z całego ser­
ca nienawidzi, to wszelkich spółek. Na 10 osób, 
które się przygodnie zbiorą w jednem towarzy­
stwie, proszę zrobić próbę, a okaże się, że 9

z nich będzie miało taką „naturę", że oświad­
czy (z akcentem najświętszego przekonania o 
tem, że broni dobrej sprawy): „ ja  n i e  l u b i ę  
l j a n i e c h c ę ż a d n y c h s p ó ł e  k “! I będą 
święcie przekonani, że są jakiemiś istotami 
wyższego stopnia, bardziej udoskonaleni, udu­
chowieni niejako przez to, że nie lubią spółek. 
Wydaje im się to być dowodem i wypływem  
„wybitniejszego indywidualizmu".

W rzeczywistości rzecz ma się zupełnie ina­
czej. Wstręt do spółek pochodzi z pewnego na­
der dotkliwego braku inteligencyi, a za naszych 
czasów nawet bardzo upokorzającego. Jest to 
bowiem brak wykształcenia ekonomicznego, a 
nawet brak zmysłu ekonomicznego, a więc po- 
prostu grube kalectwo umysłowe. Dopóki się 
tego kalectwa nie pozbędziemy, będziemy zaw­
sze w niewoli ekonomicznej u obcych, będzie­
my dziadami deklamującymi o pańskości, a 
przedmiotem pośmiewiska narodów, nie upo­
śledzonych tego rodzaju kalectwem umysło- 
wem.

W rzeczywistości wstręt do spółek pochodzi 
z... niezdatności do spółek, a zatem z niezdat­
ności do życia nowoczesnego. Ci, którzy się 
więc tem chlubią, nie są wcale wybitnemi in­
dywidualnościami. Chyba o tyle, o >le wybi­
tnym jest wszelki mamut i tym podobne przed- 
potopowości! Niechęć do spółek, to starzyzna, 
to kula u nogi w rozwoju społecznym, to rdza 
na naszym organizmie, to istna rachitis społe­

czna Dopóki nie pozbędziemy się tej niechęci, 
dopóty jesteśmy społeczeństwem niedołęgów.

Wybitna indywidualność nie na tem polega, 
żeby prowadzić życie poza nawiasem społe­
czeństwa, lecz właśnie na tem, żeby swoje chę­
ci i pragnienia umieć propagować i w społe­
czeństwo przeszczepić. Kto oddziela się zupeł­
nie „sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem" 
ten nietylko jest społeczeństwa pasożytem, 
obniżającym sprawność społeczną swego naro­
du, ale nie ma nr wet sposobności stać się wybi­
tną indywidualnością, bo ta określa się tylko 
przez zcieranie się z innymi. Te wszystkie nasze 
fałszywre pojęcia o indywidualizmie, to są czcze 
frazesy, to są paplaniny starych dzieci, nie ma­
jących pojęcia o świecie nowoczesnym i o pra- 
wdziwem życiu. To są ludzie, którzy tylko we­
getują, ale nie żyją! Cóż może osięgnąć społe­
czeństwo, którego większość z takich ludzi się 
składa?!

W zachodniej Europie dawno już przeświad­
czono się o tem dowodnie, że czem ktoś wybi­
tniej rozwinął własną indywidualność, tem zda­
tniejszym jest do wszelkiej spółki, bo wogóle 
tem przydatniejszy ogółowi. Spółka złożona z 
samych zer umysłowych i zer charakteru, nie 
może oczj wiście kwitnąć! Ale też spółka jest 
wyborną szkołą i dla umysłowości i dla cha­
rakteru.

(Dalszy ciąg nastąpi)-
D r  F e l i k s  K o n e c e n y

I V KINO WANDA99 Program od czwartkul9 do poniedziałku 22 marca 1914 r.
Tydzień nowości Pathego. W  walce z powstańcami dram at am erykański osnuty  na ile 

ruzruohów w Meksyku. MAŁY MILIONER Komedy a  „Nordiak*.

hSImiso BANDYCI z  REYATTE S
Dramat weaiug noweli „Oenan Doylego*. (Muzyka 20 pułku pischety )
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PMrmolue wjkaóf nnlwernjteokle.
o fodi,ni. Studenckie],

■tęp 10 h.
W enll Ł iikoły realną] pn;

f wleesorerr
Bnin 20, 23, 21 ma ren 

Prot Uniw. Jag. Di Stanisław Naalareki 
kroskopijne] budowie sywyoh istot.

O ml

B«i«rt«ar teatru mląjtkiego
w Krakowie.

(12tragedya w 5 aktach 
irzekład I. Paszkowskiego, 
lolness". dram at w 3 akt.

Czwartek. „Hamlet11, 
obrazach) Shakespeare‘a,

Piątek. „Budowniczy 
Henryka Ibsena.

Sobota. „Książę niezłomny", tragedya Calderona 
de la Barca, w przt kładzie Juliusza Słowackiego.

NTWlziela popołudniu. „Hiszpańska mucha", farsa 
w 3 aktach F. A. i E. Bacha. — Ceny zniżone do poł.

Niedziela wieczór. „Hamlet".
Poniedziałek. , Piga.alion", komedya w 5 aktach 

B. Shaw‘a. — Ceny popularne.

Z sali Koncertowej.
Ostatni koncert abonamentowy Dyrekcji 

koncertów krakowskich poświęcony był „mu 
■yce nowocsesntj", której w nussen. ż/cii 
musycanem daleko jessese do te) roli, laką 
uim  w niem muaj ka klasycsna i romanty 
cina.

Koncert w tukiem założeniu nie mógł — 
n e c s  Jasna — spełnić wasysekiego, ",o we 
dle rósnych pojęć jest „nowoczesnem* w mu 
■yce. Miejsce naczelne I najważniejsze w pro­
gramie ia]ęłj skrzypcowe kompozycje Ka 
rola Ssymanowskiego, sonata na skrzypce i 
fortepian op- 9 i Romans op. 23. Do wyko 
nania dstoł tych zasiadł przy fortepianu 
kompozytor, party ę skrzypcową zaś wyko­
nał p. Julian Rulikowskl, profesor konser- 
watoryun w Kijowie. Sonatę napisał Szy­
manowski przed Gśmioma laty. Dziś styl mu 
■yki tego wspaniałego talentu twórczego i 
nacie] się przedstawia. Młodzieńcze Jeanak 
dzieło to, podobnie Jak sonuta op. 4 i warya 
cye fortepianowe op. 10, ogarnia niezmiernie 
sieroki horyzont pomysłów, zawsze wysokie) 
wartości poetyckiej, wiążących się doskont- 
łą formą. Wielką barwność 1 silne kontrasty 
w nastrojach i interesujące czynniki techni 
csne wypada podnieść w tern sumarycznem 
omówieniu znakomitego dzieła. Owocem pra- 
wdaiwej ekstazy poetyckiej jest Romans op 
23. Orla tu dostojność podsłoneoanego poić 
tu m yill melodyjnych, bogactwo harmonii lic  
promieni an najsubtelniej szlifowanego bry 
lantu Jedno l najdostojniejszych dzieł mu 
■yeauych naszych czasów. Wykonanie sona 
ty 1 rom anu przez samego kompozytora 
stało się normą, którą należało utrwalić w pa­
mięci.

Nie strona techniczna wszakże miała 
w niem słuchacza olśnić. Prof. Pulikowsk 
oddał też azlschotną swą grę na usługę 
dziełu, sam, Jako wirtuoz nie walczył o okla 
skl.

Keaztę programu zapełnił szereg pieś .l 
niemieckich, francuskich i ary] włoskich, 
wykonanych przes panią Matyldę Ło­
wicką ze Lwowr, która w ostatniej niem*! 
chwili pospieszyła zastąpić nledysponowar u 
panną Jadwigę Dębicką i Józefa Manna, te 
nora opery ludowej w Wiedniu, znanych 1 
cenionych w Krakowie artystów.

Z otworami SgambatFego i Rachmanino 
w s wystąpiła po rai pierwszy w KrakowN 
w koncercie tym młoda planistKa, panu* 
Mary a Ghrucka. Gra p. ChruckieJ ma powa 
żne podstaw y techniczne, interpretacja zaś 
rysy męskiej prawie Biły, ale nie Jest obcym 
wdzięk nibwiości i poety czność. Debiut to u 
uwieńczony został zupełnym sukcesem.

Wieczór taneczny dióstr wiezenthal (E 
ly  i Berty) zgromadził tłumną publlcznośr 
w szli Starego Teatru. Z produkoyi, urią 
dzonej w warunkach nieoałkiem odpowiada 
Jącyoh udaniu, wynosiło alę zadowolenie e 
statyczne, jak zawsze, kiedy do głosu przy 
chodzi pewna suma wdiięku i młodości.

Taniec w stylowych koatyumaeh, taniec 
ożywionych figurek porcelanowych „Alt Wien' 
innym, lub lepszym od tego, jaki przedsta 
ni) się na tym wieczorze, nie bywa. Tanie? 
klasyozny pani Iaadory Duncan — te inny 
zupełnie rozdział choreografii. Siostry Wie 
sonthal (brakło tu trzeciej, Grety,) kom; t 
nują tańce swoje pantumimiczuie, w sposób 
prosty i dowcipny. Popis techniki baletowe) 
nie istnieje tu, choć iw iązek ze szkołą bale­
tu nie został radykalnie zerwany. Stroje tra 
ktują panie Wieaenlhal trochę podrzędnie, a 
przecież na pomysłowej g n e  barw w stro 
jach i tłach taniec, jako obraz, tyle zyskuje. 
Możebne Jednak, że te same kostyumy, w 
których tańciyły panie Wiesenthal, nabiera­
ją pełnego *naczenla kolorystycznego w od 
powlednlem zastosowaniu reflektorów. Odło 
żyw n y  n* bok wszystkie „ale*, miało się 
niejedną chwilę sadóweienis, zarówno w mi 
lutkie] polce „Yioletta", lak egsotycznym  
C z k e w a l k ’u Debussy ’ego, lub efektownym  
walcu a „Fausta" Gounoda. Ostatecznie mu­
siałoby się dojść do przekonama, że na kil­
ka metrach kwadratowych estrady, wobec 
orkkstry, kurczące] się na karłowatych krze 
słaoh 1 świateł, prymitywnie puazozanych z 
galery], każda, najbardziej klasyczna, sztuk* 
taneczna musi stać alę eksperymentem. A le  
nie należy nawet z eksperymentów resygeo- 
wać wobec żądań tych, którjm  bodaj on mus- 
wjBtarczyć.

W koncercie, urządzonym u sobotę 14 
b. m. przei sekcyę muzyczną Stow. nauczy­
cielek uczestniczyły siły amatorskie, wyko 
nując szereg kompozycji solowych i komna­
towych : Bacha, Mozarta, Marcella, ©hoplne, 
Llsata, Drom ka, Żeleńskiego, Moniuszki i 
Innych. Korzystnie przedstawił się zespół pp. 
NebelakieJ, ŁakocińskieJ, Kirkorowej, Bara­
nowskie] i Dra Radeckiego, sympatyczn 
była gra na fortepianie p. Antoniny Białek 
oklej, pięknie brzmiała pod palcami Dra Ra' 
daokiego w olontsela. |Zt stawienie programu' 
było pod względem stylu staranne, umiejętne.

Z . / .

Głos w sprawie p o irzsttfw .
Wśród licznych dziel i arcydzieł miłosier­

dzia, jakiemi świeci Kraków od lat dzesiątków, 
ma swoje miejsce, choć ciche i molo szerokiej 
publiczności znane, dzieło opieki nad podrzut­
kami. Powstało ono dzięki ofiarności ś. p. 0 -  
ktawii z ks. Czetwertyńskich Mazarakowej, ale 
w następstwie, po śmierci fundatorki, w  braku 
szerszego poparcia, wegetuje, nie będąc w sta­
nie rozwinąć się należycie.

Na końcu ulicy Krowoderskiej znajduje się 
mały domek, w którym trzy siostry miłosier­
dzia przygarniają i pielęgnują niemowlęta, o- 
fiary złego losu, skakane niemal od pierwszych 
dni istnienia na głód, na zimno na nędzę. Do­
mek ten, niestety jest za szczupły, a środki za 
skromne, by pomieścić tych wszystkich wy­
dziedziczonych, którzyby powinni tam znaleźć 
przytułek i macierzyńską opiekę. Codziennie 
cztery, pięć zgłoszeń, których uwzględnić nie­
podobna, a jak trudno czynić wybór wśród 
tych, co w równym stopniu zasługują na miło­
sierdzie. Należy więc dążyć do powiększenia 
lokalu i do podwyższenia funduszów. Jedna 

pań nasz3rch X. T. L. poruszyła myśl tworze­
nia drobnych fundaeyj w formie „kołysek“ za 
złożeniem kwoty 1000 koron i sama rozpoczę­
ła ten piękny szereg oddając takąż sumę w 
ręce komitetu nadzorczego. Nad tak ufundowa­
ną „kołyską" odpowiednia tabliczka uwieczni 
pamięć dobroczyńcy, a w modlitwach dzieci 
imię jego z wdzięcznością będzie wspominane. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by dwie lub trzy 
osoby wspólnie fundowały „kołyskę11, gdyby 
dla każdej z nich kwota 1000 koron była zbyt 
wysoką. Lata ostatnie są wyjątkowo ciężkie; 
wzrastająca nędza zmusza do odwołania się do 
społeczeństwa o wydatną pomoc. Dzieło to ma 
swoją stronę głęboko społeczną: zmierza ono 
ku zmniejszeniu ilości zbrodni popełnianych na 
nowonarodzonycn; uchronić matki od złego 
czynu — uratować jednocześnie byt tych dro­
bnych istotek, które nie mogą odpowiadać ży­
ciem swem za to, że na świat przyszły. Oto za­
danie domu „Dzieciątka Jezus11. Niech więc 
każdy,, kogo los tych niemowląt wzrusza, ko­
mu leży na sercu zdrowy rozwój wszystkicli 
warstw społecznych, zechce w większym lub 
mniejszym stopniu przyczynić się do tego dzie­
ła składając swą ofiarę czy to na ręce przewo­
dniczącej Hr. Michałowej Rostworowskiej, Stu­
dencka 1. 8, czy też w domu „Dzieciątka Je­
zus11 przy ulicy Krowoderskiej 1. 71.

Uczczenie pamięci śp.
X. Ambrożego Fedorowicza.
Pół roku minęło od śm ierci ś. p. K siędza Am­

brożego Federow icza, długoletn iego przeora k lasz­
to ru  OO. Paulinów  n a  Skałce. Znała go i szanow ała 
niem al P o lska  ca ła  Ceniliśmy go i kochaliśm y 
wszyscy. P osiada ł on ducha kapłańsk iego , serce 
złote, go rącą m iłość Ojczyzny. Uczynność jego, 
gotow ość służenia bliźniem u była niezw ykła. T ru ­
dno zliczyć rodziny, d la  k tó rych  był przyjacielem  
i pocieszycielem . Miał cnotę m iłą ludziom, pocią­
gającą, p rzy tem  rzad k ą  energię i w ytrw ałość. 
Szczególnie um iłow ał K raków , w k tórym  przepę­
dził w ielką część życia, a w K rakow ie Skałkę, 
m iejsce uśw ięcone k rw ią m ęczeńską św. S tan isła­
wa. Gdy tu  przybył przed la ty , zasta ł k lasztor 
w biedzie, kościół blizki ruiny, najbliższe jego oto­
czenie w najw iększein zaniedbaniu. Zostawszy 
przeorem , s ta ra j się przedew szystkiem  o podnie­
sienie ducha swego zakonu, przekonany , że skoro 
ożyje gorliw ość zakonników , znajdą się środki do 
podźw ignięcia rozsypujących się murów. I  docze­
ka ł te j pociechy, że um ierając w idział budynk i k ia  
sfForne na wiele la t zabezpieczone, kościół nowym 
dachem  m iedzianym  przyk ry ty , odrestaurow any, 
zew nątrz i w ew nątrz upiększony, w spaniałe schody 
u fasady , dziedziniec, bram y, h istoryczną sadzaw ­
kę, uporządkow ane i u trw alone, ca łą  posiadłość 
nowym  ozdobnym  murem obw iedzioną i zam knię­
tą. Można śm iało pow iedzieć, że ks. A m broży Fe- 
derow icz imię swoje nierozerw alnie zw iązał ze 
S kałką, p rzyw raca jąc jej daw ną św ietność i skie 
row ując ku  niej um ysły kato lików  ze w szystkich 
stron ziemi polskiej.

P rzy dbałości o służbę Bożą przejęty  był p ie ty ­
zmem dla przeszłości i pam iątek  narodowych, 
W tej też mj śli za ją ł się uśw ietnieniem  zapom nia 
nego grobu w ielkiego liisto ryka D ługosza w koś­
ciele podziem nym  n a  Skałce i urządził tam  groby 
d la zasłużonych Polaków . Na to  w szystko po trzeba 
było znacznych funduszów  —  ale Pan Bog pobło­
gosław ił, a  pieniądze znosili chętnie dobrzy ludzie 
z bliska i z daleka . Dzięki zabiegom  niestrudzonego 
P rzeora Paulinów  krakow skich  stw ierdziła się raz 
jeszcze sta rodaw na pobożność i łączność w szyst­
kich części naszej ziemi i s ta rego  polskiego Ślaska.

Pam ięć ta k  w ielkich zasług w  trw a ły  sposób po­
tom ności p rzekazać je s t pow innością społeczeń­
stw a. W szak  te  narody godne są żyć, k tó re  um ieją 
czcić sw ych zasłużonych mężów.

Niech ty lko  choćby ze skrom nym  datkiem  po­
spieszą ci w szyscy, k tó rzy  dla ś. p. ks. Am brożego 
F ederow icza m ają obow iązek wdzięczności, a  zbie­
rze się dosta teczna kw ota, by  m u w ystaw ić na 
Skałce pom nik, może naw et w cale okazały.

W  tym  też celu podpisani zaw iązali kom itet, 
k tó ry  zajm ie się urzeczyw istnieniem  te j myśli, 
w nadziei, że odezw a niniejsza znajdzie odgłos 
w szerokich kołach. A dm inistracye: „C zasu", „No­
wej R eform y" i „G łosu N arodu11 w K rakow ie u- 
przejm ie podjęły się przyjm ow ania sk ładek  Można 
ja  też nadsy łać w prost n a  ręce skarbn ika  Komi- 
te iu , p. M ieczysława D ąbrow skiego, D yrek tora G a­
zowni m iejskiej w K rakow ie.

P ism a polskie upraszam y o pow tórzenie niniej­
szej odezwy.

E ustachy  J a x a  Chronowski. —  Dyr. Mieczysław 
Dąbrowski. —  Józef Dużyk. —  Ks. Rudolf Chu- 
rain, T. J . —  Ks. A ugustyn Jędrzejczyk , P rzeor 
OO. Paulinów  n a  Skałce. —  Ks. M ieczysław Ku- 
znowicz, T. J .  —  D r Józef M uczkowski. —  Dr S ta ­
nisław  Tom kowicz.

Dział ekoionicss? „
Waine Zgromadzenie Żlynostenska Banka, 

odbyło się w Pradie dnia 15 marca r. b., a 
przedłożony bilans la  rok 1913 wykasuje 
następujące cyfry:

Aktywa:
Gotówka K. 6,112 972.27
Weksle „ 180,963.413.90
De wisy j obce waluty 1 mo­

nety ,  5,285637.44
Zaliczki na papiery w&rto- 

śolowe 1 report „ 78,448.49103
Własne papiepy wartościowe „ 39,034756.60
Papiery wartościowe syndy 

kackie „ 15,966.350.98
PoAycski wydane na ich o- 

bespiecsenie:
4°/o i 4Va% obligacje ban- 

aowe „ 28,029 060.—
Debitorowie w rachunku bie­

żący m „ 102,39396786
Rachunek komisyjny Towa­

rowy „ 1,489053.64
Meble i ursądsenie „ 730326.66
Domy Banku w Pradsa „ 1.748000 —
Domy fiiij „ 6 238,34357
Dom w Pradze „Czarny koń" „ 1,091 000.—
Pałac Kauniców w Pradze „ 1456000.—

rasem: K. 416,977.812.94 
Pasyw a:

K BO 0 0 0 .0 0 0 -  
„ 18679.430.66

te  rsąd samierza o g r a n i  c i y ć  stosowanie 
§ 14-go do najniezbędniejszych konieczności 
państwowych, a hr. Stuergkh oświadczył w o­
bec trzech prezesów największych klubów, 
2e nie ma zgoła intencyi przedłużać okresu 
besparlamentarnego ponad niezbędną po­
trzebę.

Spodziewa się on, że w Csechach wytwo • 
rsy bię naBtrój, który umożliwi rozpoczęcie 
rokowań, co ułatwi zwołanie parlamentu. — 
Zdaniem prezydenta ministrów, znajdzie się 
także sposób przedłużenia mucy obowiązują • 
ce] obecnego regulaminu dla Izby posłów, 
którego dobrodziejstwo, zapobiegające obja­
wom obstrukcji, upływa w maju b. r. Dele- 
gacye zbiorą się w Peszcie, prawdopodobnie 
niedługo pe Świętach Wielkanocnych.

Kapitał akcyjny 
Fundusze rezerwowe 
Specjalny fundusz rezerwo­

wy
Fundusz dla obligacji ban­

kowych 
Wkłady obowląznowe Zwią­

zku kredytowego 
Fundusze amortyzacyjne na 

obi bank.
Fundusze odsetkowe obi.

bank.
Fundusz pensyjny 
Wkłady na asygnaty kaso­

we
Wkłady na książeczki wkła­

dkowe
Wierzyciele w rachunku bie­

żą.*, n
Obligacje bankowe „
Niepodjęte kupouy obligacje 

bank. „
Niepodjęta dywidenta „
Przenośne odsetki „
Czyaty zysk „

rasem : K 416 977 812.94 < 
Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia 

wykasuje, iż rozwój zakładu Centralnego i 
filij wbrew niekorzystnym warunkom panu- 
łącym w roku 1913, baraze był zadawalnia- 
Jący; wszystkie przez Bsnk założone przed­
siębiorstwa przemysłowe rozwijały się bar 
dso korzystnie, straty w stosunku do roi- 
tnlarów interesów zgoła nieznaczne, całko­
wicie zostały odpisane.

ZiynoBtenska Banks, kierując się polity­
ką konserwatywną, wypłaci za rok ubiegły 
tę że samą dywidendę co i ra rok przeszły 
t. J. K 16'—, a znaczną nadwyżkę czystego 
zysku użyje na zasilenie funduszu rezerwo­
wego i przeniesienie na nowy rachunek 

Z1vnostenoka Banka Jak wiadomo Jest 
największym 1 najstarszym czeskim zakła­
dem finansowym. Własne środki Instytucji 
wynoszą przeszło K. 105.000.000.— wkłady 
ogółem K 270.000.000.

Liczba fibj dojdzie tego roku do cyfry 
23 oprócz 14 eskpocytur.

„G órka“  T ow arzystw o akcy jne fab ryk i cem entu 
w Sierszy. R ada zaw iadow cza fabryk i cem entu 
„G órka11 w Sierszy uchwraliła  przedłożyć W alne­
mu Zgrom adzeniu akcyonaryuszy  zwołanem  na 
dzień 25 kw ietn ia b. r. w niosek n a  w ypłacenie za 
1913 rok 5% dyw idendy, t. j. po 10 K  od ak<-.yi> 
a to  po poczynieniu znacznych odpisów, oraz po 
s ta tu tow em  dotow aniu funduszu rezerwowego.

W ażne ostrzeżenie. W obec rozpow szechnionego 
zapatryw ania, że z zaprow adzeniem  lo tery i k la ­
sowej w A ustry i p rzesta ły  obow iązyw ać przepisy 
ustaw y, zabran ia jące gry  na zagranicznych, oraz 
na w ęgierskiej lo te ry i klasow ej, donoszą ze strony  
kom petentnej, że po w prow adzeniu w A ustry i lo ­
te ry i klasow ej przepisy zaw ierające odnośne za­
kazy w łaśnie ze w zględu na ochronę austryack iej 
lo tery i klasow ej są jeszcze ściślej stosowane. Ze 
strony  kom peten tnej ostrzegają więc przed udzia­
łem w grze na tak ich  lo teryach , gdyż w edług p rze­
pisów ustaw y  posiadający  losy  zagranicznych lo- 
te ry j klasow ych, w zględnie dowodów k u p n a  ta ­
k ich  losów, a dalej ci, k tó rzy  przechow ują nade­
słane losy,, zam iast je zniszczyć, w zględnie oddać 
w ładzy, karan i będą k a rą  pieniężną dochodzącą 
od pięcio do p ię tnas tok ro tne j w ysokości staw ki.

W agon sypialny K. akow-W iedeń. Z krajow ego 
Związku T urystycznego, k tó ry  prow adzi ajencyę 
T ow arzystw a w agonów  sypialnych, donoszą nam , 
że w ielu podróżnych, p ragnących  korzystać  z wozu 
sypialnego dla jazdy  do W iednia, nie wie do tąd  
o prow adzeniu osobnego „sleepingu11 pray pociągu 
pospiesznym , w yjeżdżającym  z K raw ow a o godz. 
10.35 wieczorem . Podróżni nasi tłoczą się najczę­
ściej do odchodzącego o 20 m iru t wcześniej lw ow ­
skiego ku ryera , k tó ry  prow adzi od Podw ołoczysk 
wóz sypialny z reguły  kom pletnie zajęty .

Poniew aż z pow odu n iedostatecznej frekw encyi 
grozi w ycofanie tego wozu sypialnego, stanow ią­
cego znaczne udogodnienie d la  k rakow sk ie j publi­
czności podróżującej, zw raca Związek uw agę p a ­
sażerów  na tę okoliczność 

Miejsca sypialne zam aw iać m ożna do godz. 6-ej 
wieczorem w biurze kolejowem Zw iązku, Szpital­
na 36, Tel. 2500, w ieczorem  u k o n duk to ra  pociągu.

Nową galęź przem ysłu zabaw karstw a w ełnia­
nego zaprow adziły  pracow nie Ligi Pom ocy p rze­
mysłowej, podejm ując, zachęcone zeszłorocznem  
pow odzeniem  i w  tym  roku wyrób baranków  wdel- 
kanocnych z m ateryi. B aranki te  niezniszczalne, 
bardzo zgrabne i tanie, z pew nością przyczynią się 
do w yrugow ania obcych wyrobów i zna jdą po p ar­
cie w społeczeństw ie, na k tóre w zupełności zasłu­
gują-

Sprawy austryaekie,
Młodoozesl o sytuioyl.

Praga. (Tel. wł.) Dzisiaj ogłoszony został 
komunikat Młodoczecbów, omawiający sytua- 
cyę polityczną I wyjaśniający, że Od NlemCOW 
zależy obecnie znalezienie drogi wyjścia. Tylko 
prsei równouprawnienie obuj stron da się o- 
aiągnąć podstawę do trwałej igody.

Czesi przeciw pożyczce.
Praga. (Tel. wł.) Pirma czeskie obszernie 

omawiają sprawę namierzonej traasakcyi fi­
nansowej rządu. Oświadczają zarazem, że 
komisya dla kontroli długów państwowych 
absolutnie nie powinna się na nią zgodzić 

Zarazem apelują do posła Maelalki, aby 
energicznie zaprotestował przeciw zaciągnię­
ciu pożyczki na podstawie § 14 i imieniem 
Czechów złożył oświadczenie, że t y l k o  
drogą parlamentarną t o  J e s t  m o ż l i w e .

W kołach politycznych twierdzą Jednak, 
że Mastalka roli tej się nie podejmie.

2,750.000.—

1.100000.—

1,906.070.—

1,011.317.16

319.194 6o 
4816.738.81

637.000.—

118,961.197 21

148,410.885.72
38.029 600. — p r z e s j |flnjg w  g g j j k  fflM CllSkiU lt

12834— 9
8.626.— Dymisya ministra skarbu Caillaux a nie za-

915.81E43 kończyła przesilenia, jakie mord pani Caillaux 
8  3 6 0  100 2C ( w  gabinecie francuskim. Już onegdaj-
— ------  sze burzliwe posiedzenie Izby deputowanych,

na którem p. Barthou odczytał list prokuratora 
generalnego Fabre^, udowodniło, że cały ga­
binet jest silnie zachwiany. List p. Fabre^, 
(wydobyty z „dossier11 zamordowanego Ualmet- 
tefa) obwinia wprost Monisa, dzisiejszego mini­
stra marynarki, że swą interwencyą uwolnił o- 
szusta Rochette^, od kary, Izba uchwaliła od­
dać ten list do zbadania komisyi śledczej, przed 
którą zarówno Fabre jak i Monis będą przesłu­
chiwani. F a b r e  p o d a ł  s i ę  j u ż  d o  d y -  
m is V i. O zachwianem zaś stanowisku Monisa 
donosi następujący telegram z Paryża:

Jak słychać, mieli się podać do dym isji mini­
ster kolonialny L e b r u n , podsekretarz stanu 
w ministerstwie wojny M a g i n o t  i minister 
marynarki M o n i s .  Ale pogłosce tej zaprze­
czono w formalny sposób. Natomiast w pe­
wnych kołach politycznych panuje przekona­
nie, że prawdopodobnie jutro nastąpi dymisya 
Monisa, gdyż istotnie Monis znajdowałby się 
w nieprzyjemnem położeniu, gdyby musiał ja­
ko minister wiaz z prokuratorem Fabre stanąć 
przed komisyą śledczą w aprawie Rochettela. 
Monis więc przejściowo złożyłby swe funkeye, 
a po skończonem śledztwie podjąłby(I) je z po­
wrotem. Kwestya ta Zwstanie prawdopodobnie 
na jutrzejszej radzie ministrów załatwioną.

Nowe ataki na Cailltnz.
Paryż. (T. B.) „Eclaire", dziennik nacyo- 

nalfsrycsny, rozpoczyna dziś nową kampanię 
przeciw Caillaux I raln'atruwl marynarki Monl 
bowl. „Ei łaire" twierdzi, że Gaillaux w swoim  
esasie zaakceptował utworzenie niem^cko- 
francuakiego konsoreyum w sprawie Kongo, 
mimo iż wiedział, że sprawa tego projektu 
ułożonego między gabinetem Brianda a rzą 
dem niemieckim poclągaie za sobą poważne 
następstwa dyplomatyczne. „Eolalre* ogłasza 
rzekome d o s ł o w n e  b r z m i e n i e  s p r a ­
w o z d a n i a ,  jakie wówczas przedłożył mi 
nister epraw zagranicznych gabinetowi, a w 
którem jest powiedziane, że rząd niemiecki 
w przekonaniu, iż może Francję zmusić do 
poddania się woli Niemiec, mógłby wystąpić 
#obec Francy! w tonie obrażliwym i  żądaniem 
wypełnieuia danego przyrzeczenia. Ani Mo 
rIb ani Caiilauw nie zważali na to ostrzi żsnie 
i z tego powodu wybuchło przesilenie aga- 
dirskle.

TELEFOJr'366.T S L E p o i S64I. _________

Handel delikatesów^ r e sta ti­
re cy a i pokoje de śniadań

geż flraąi

T e l e g r a m y .

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 maroa).

Koło polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajazem posie­

dzeniu Koła polskiego prez. L e o  oznajmił,

W !

0 przewag; Anglii na morzu.
LoBdyn. (T. B.) W Izbie gmin Bekretarz 

stanu G r e y  oświadczył, iż dla utrzymania 
pokoju europejskiego było .nardzo ważnem 
is' nisnie grup mocarstw i rola, Jaką mocar­
stwa w tych grupach odegrały, a co byłoby 
niemożliwem, gdyby nie należały do tych 
grup.

Trwaliśmy silnie przy zasadzie porozu­
mienia i sądzll ś ny, że przyniesie ona ko­
rzyści zarówno nam, Jak i innym państwom. 
Staraliśmy 8tq utrzymać dobre porozumie­
nie i w ten sposób służyliśmy pokojowi, co 
też ao pokoju doprowadziło.

Następne omawiał Grey kweatyę morza 
Śródziemnego i oświadczył, — że program 
O h u r c h i l a  nie może być uważany za zrze­
czenie się tego morza, ale Anglia nie może 
posiadać wszędzie nadzwyczaj silnej floty 1 
dlatego może utrrymywać na morzu Sród- 
ziemnem floty silniejsze] od wszystkich Innych 
mocarstw. Stan Anglii musi być jednak tam  
tak wysoki, aby to odpowiLdało prawdopo­
dobno] kombinacyi.

Cu się tyczy stosunku siły floty do poli- 
tj kl zagranicznej — powiedział, to Jeżeli pano­
wie chcecie utrzymać stan zupełnej przewa­
gi nad flotami wszystkich innych mocarstw, 
to wtedy w asią rzeczą Jest odpowiednio u-

rządzić politykę zagraniczną, Jeżeli jodnak 
tego nie chueuie, ta rząd musi swą politykę, 
tak urządzić, aby Anglia się ani na chwilę 
nie znalazła wobec kombinacyi, którejby nie 
dorównała. Izba musi się domagać od rządn, 
aby tak stosunek Anglii .do innych mocarstw  
urządził, by ABglia nie znalazła się w sytua  
cyi, w której by musiała stanąć wobec kom­
binacyi silniejszej, Jak Jej fiota. Polityka An- 
gll 1 wobec Turcy! polega obecnie na utrzy­
maniu integralności obecnych posiadłości tu­
reckich.

Ś. p. Franciszek Jaworski.
Lwów. (T. B.). Wczoraj wieczorem zmarł 

Franciszek J a w o r s k i ,  znany dziennikarz 
publicysta, historyk i badacz przeszłości Pol­

ski, a LwTowa zwłaszcza, archiwaryusz miejski. 
Wydał on szereg prac między innemi „Lwów 
stary i wczorajszy11, „Królowie polscy we Lwo­
wie11 i wiele innych. Był on współpracownikiem 
„Kuryora Lwowskiego11. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, jak się zdaje, kosztem, miasta.

Proces Bendasiuka i tu  w.
Lwów. (T. B.). Na dzisiejszej rozprawie roz­

poczęło się postępowanie dowodowe. Przesłu­
chano k ilk u n a stu  świadków na okoliczność, że 
Bendasiuk mial dawać pieniądze na bursy mo- 
skalofilskie. Świadkowie ci zeznali, że nic o tem 
nie wiedzą.

Wybory w^Wiednin.
Wiedeń. (Tel. w/.) Dzisiejsi e wybory z 111. 

Koła są bardzo ożywione. Aresztowano kliku 
socjalistycznych agitatorów.

Ciągnienie leteryl kluoirej -
Wiedeń. (T. B.) Przy ciągnieniu loteryi 

klasowej wygrana 20.000 K padła na nr.
61.805, 10.000 K na nr. 46.658.

filełda
Wiedeń. (Tel. w ł) Usposobienie giełdy by­

ło słabe, znaczny spadek kursów, zakończe­
nie bez ruchu.

Śmierć wybitnego Czecha.
Praga. (T. B.). Prezydent czeskiej Kadjr na­

rodowej, były poseł i burmistrz Pragi Dr Podli- 
pny, dziś rano zmarł.

Żydowskie bankructwo.
Ołomuniec (Tel. wł.) Zbankrutował tu o- 

iomunieckl Bank kredytowy i browar mie­
szczański. Dyrektor Lów — żyd — zdefrau- 
dował depozyty I porobił szereg oszustw. Prze­
prowadzenie sanacji napotyka na wielkia 
trudności,

Z Sejmn wyglorsklego.
Budapeszt. (T> B.) Na dzisiejsrem posie­

dzeniu Sejmu węgierskiego poseł S a g h y  
wniósł interpelację z powodu zwołania w 
Bukareszcie wiecu rumuńskiego w sprawie 
Rumunów węgierskich.

Następnie minister skarbu przedłożył 
budżet us rok 1914|15. Zwyczajne wyńatici w>- 
m ttząl 878.270 000 K zaś docnody 1953 605.000 
K, nadwyżKa wynosi okrągło 75000 K.

Zaręozyny m  carskim dworze.
Berlin (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, 

że 28 b. m. przybywa do Carskiego Sioła ru­
muński następca tronu z żoną 1 ka- Karo­
lem. W czasie tego pobytu odbędą alę zarę­
czyny ks. Karola z najstarszą córką oara Do 
zaręczyn tych przywiązują koła polityczne 
wielkie znaczenie.

Nowy gubernator Królestwa Polsk,
Petersburg. (Tel. wł.) Nowy gen. guberna­

tor Zylmskij przybędzie do Warszawy za sześć 
tygodni.

Katastrofa na morzu.
Brema. (T. B ) O tręt niemiecki „Cesarz 

Wilnelm Wielki* kderzył alę z żaglowcem. 
Ż a g l o w i e c  w r a z  z z a ł o g ą  z a t o n ą ł ,  
rarowiec nie doznał uszkodzenia 1 popłyuął 
w dal si ą drogę.

Nowy gŁblnot włoski.
Rzym (T. B ) Według dzienników, skład 

gabinetu jest następujący: Prezydyum I opra­
wy wewnętrzne Salandra, sprawy zagranicz­
ne San Giullano, kolonie Martini, sprawiedli­
wość Oarl, wojna Splngardl, marynarka Millo, 
rolnictwo Cavasola, fnanse Rava, oświata 
Oaneo, roboty publiczne Ciufelll, poczta 1 te­
legraf Riocio.

Gabinet ma być dzf8!rj przeć południem 
zaprzysiężony, a ogłoszenie jego nominacji 
nastąpi Jutro rano.

Wlsyty króli albidsklego.
Cetynia. (Tel. wł.) W czasie pobytu króla 

albańaaiegu w Skadarze w początku kwietnia 
spotka się tam z nim król czarnogórski.

Przyjechali do Krakowi.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. August Dzleduszyckł 

z Jasiouowa, Hr. Juliusz Tarnowski z Chorzelowa, 
Hr, Stanisław Mycielski z Borynicza, Jadw iga Rzysz- 
"7 >w*ka z Brodów, Stefania Bukowska z Wołynia, 

Zofia Boetticher z Sokolnik (Król. Polskie), Anna 
Rippa z Wołynia Wojciech Doliński z Lublina (Król. 
Polskie), Ignacy Krzyżanowski z Mielnikowiec, An­
drzej Turkuł z Warszawy, Edmund Aschkenazy ze 
Lwowa, Izydor Modrycki z Bielska, Piotr Tretter z 
Niwki (Król. Polskie), Stanisław Kreraer z Chodoro 
wa, Ryszard Forster z Berlina

Dó dzisiejszego nakładu, dla pre­
numeratorów zamiejscowych załą­
czony zestal prospekt firmy Hudec 
i Lochman— Tkalnia i Dom wysył­
kowy w  Nowem mieście w  Czechach. 
Firma ta w  czasach tak wielkiej 
drożyzny, nader niskiemi cenami, 
a mimo to wyborowym tow arem 
zyskała sobie ogólne uznanie.

KAROL WOŁKOWSKI
Kraks., R,mkgU*n, L15 firodzkląlu ń b c n i h

Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z tali dużej, małe] 
deroby, I gabinetów, na wesela, ranty, pikniki I zebrania towarzyskie. 

Urządza całe zastawy od najtauszyoh do najwykwintniejszych tak we włarayoh 
lokalach, jak I w domach prywatnych. Wydaje obiady z 3 dań po K o r . 1*10

Piwo PllzneAskle I Bnwarsuie.
  ■' L o k a l  o tw a r ty  d o  g e d s . I  w  aooy . - ...........
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Ultli RDtESZY
Aapn<?eiw u m b u w
w Krukowi* pokiśda 
wielki wyLói go to wy eL 
pomników ■ ylu kow -  
en, granitu i u u . . . .  
F o i t j u ^  łię  wyko­
nania grobów w «if ij- 

Mn i na prowlnayl 
■'•laroa i m

Szpinak 
Groszki 
i fasolki

po najtańszej cenie 
naj lepszej  jakotc l

p o l e c a

Wojciech Olszowski
Kraków Maly-Rynek
Kielich mszalny

z patyną, sreorny, artystycznie cyzelowany, 
grubo złocony tanio do sprzedania 

Zgłoszenia ped „Kielich", K.&ków post. .'eut 
za okazaniem kwitu inseratowego.

Wino wyborna
z własnych winnic wysyłam na święta  

po zniżonych cenach:
Stołowe najlepsze wino . . .  50 K. 
Stare wino białe i czerwone . 62 K. 

za 100 litr. bez beczki loco.

Staro Petronseio-Slaronia
Antoni Nie do s piel

Polecam y gorą­
co* wszystkim , 
którzy mai ą za 
m iar jechać do 
AMERYKI lub 
KANADY, aby 
udali się z peł 
nem  zaufaniem 
tylko wprost do

BIURA 
P ODROŻ Y

iOFIl

I

które me m ai 
żadnych agen-g 

i tów, ani naga­
niaczy.

W J&ki sposób

astmę kaszel I iime aolegliwaści
płuc m .ż n .  zuęołnio wyleczyć, a  iaaomeścią 
tą  pOdzi.ię siy be iini.*reeownit z Każdym 
fV>«*ę przysłać tyiKO ofranKOwimą kopjrxę 
na odpofliedś P_.nl B. K cienssa, ffirao«.Ie" 
Nr. 383, koło F ragi (Cceony). 1C8

I n k a s e n t

energiczny z kaucyą porzebny
zaraz.

Zgł. do 
Narodu".

Administracyi „Głosu 
3 4 6  0

WINA MSZALNE
Ro.nicze T c w a n jjtw o  w W ippach (Kra.na) 
polecane gorąoo przez ksiąięcj-biskupi or- 
pynat w Luoianie, dla dostawy pod g w aran ­

ci .  naturalny jh  win mszalnych.
Białe nadzwyczaj łagodne dobre —
dostaw;. od staoyl kolejowej Hałdens^haft 
koło Gors, po X. 6ó. do K- 60. za luO 1 
Szczególnie deLkatne, sortowane wioa jak  
Pinela, Burgnndzkls białe i czarne, Riesling 

Zelei po K. 6ó'— d > K. 86'—
Nliwj 66 litrów nie dostarcz- ę 

Towarzystwo znajduje się pod najŚLlślejszi u  
nadzorem parafialnego t>i.sędu w Wippach, 
tak, zo jakiekolwiek naduzyoi i je s t w /slu - 
Mone. — Przy większych dostawach niższe 

ceny.
I sta rzy ł! *  o B o ln im  iW Ipjiacii (Kral»a)

P r i m a  p u n s t i s k ą

Słoninę i Smalec
t e p l n n y  w najlepszych gatunkach «ysy 
łamy en-gross o irs  w m ilejszych 41/2 kg 
pakietach pocztowyoh m tto  wag w cenie 
K Stifi za słoninę biała, za w ędiuuą K 8 88, 
paprykow ana K 8.95 a  K 9.15 za smalec 

w raz z opakowaniem za za'iczką.

L c p o l d  W e i s z  i S k a
B u d a p a a x <  IX H s n t u  u to  17

(naprzeciw mieiskiej rzeini trzody chlewnej) 
Dom eksportowy smatou, słoniny, powideł 
iUwck i innych produktów  k ra  uwych 3, 
eapobiedz zwłoce zleceń prosimy o di iładnj 

u m i adres. 234 10 1

Kamienica
przy nl. Flory ańskiej, do sprzedania. Po 
średniotwo wykluczone Kapitał potn.»on* 
40 —50 tysięcy K, reszta możJ "ozostać nu 
hipotece. Zgłoszenia pod „ C i i | “  16 ,, pc 
• w  rd ta n te  Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 326 3

Lustro
duże lardiniery na kwiaty 1 garn itu r mebli 
z stołem ozarnym, biurka większe i mniejsze, 
szafy, am eryxań taa szafa n a  a k ta  z 10  ma 
szufladami, umywalnio z lustrami, nocne 
szafki różno, maszyna ręczna, i wiele in­
nych mebli używanych doorycL, obrazy oiej- 
ne, z powodu zwinięcia handlu zupeł ue b. 
ta n in Kraków ul. Gołębia 1. 10 sklep, han­
del chrześcijański. 298 10

Inteligentna wdowa
w ładająca Języatm i poszukuje odpowiedniej 
pracy, ja k j  wyohowawczyni i dozorozyni. 
Może ot>jąć zarząd pensyonatu, lub większe­
go domu, w m iejstu luli na wyjazd. AlrcS: 
P aL saa 5 II. p. na p raw j dla L. D 284 2

Kto chce wiedzieć
w jaki sposob otrzymać może zupeł  
□ie darmo pow iększenie w rrit. kr-śoi 
30 — 40 eon. i 25 w idoków ek ze r"wO, 
podob.zoą niech nadejzle s a ó , aore 
na korespondentce do Czytelni F e l  
sklej w  Suc*aTie. 312 6

z wyborowemi w i n a m i  i innymi t r u n k a m i  w każdej 
c e n i e  u r z ą d z a  w m i e j s c u  i na  p r o w i n c y i

c, i k. nadworna firma
A. HAWEŁKA w Krakowie
R u IaD 'i 1 GALANTYNY, PASZTETY oztrasburskie z dziczyzny i rybne; 
SZY NKI praęjskie; KAPŁONY i PULaRDY styryjskie oraz KWICZOŁY 
faszerowane, w pojedynczych sztukach lub na p ó ł m  i s k a c h  bogato deko­
rowane; OWOCE &\vieize i kandyzowane tyrolskie oraz francuskie: WINO­
GRONA, ANANaSV, ŚLIWKI, BRZOSKWINIE i im e  o w o c e  św ieże, 
południowe, w reszee  w y b o r n e  s t a r e  ŹYTNIÓWKI, STARKI LITEW­
SKIE, WuDKI oraz LIKIERY krajowe i zagraniczne; PORTER angielsk i;

smaczne n a t u r a l n e  WINA STOŁOWE i SZAMPAŃSKIE.
SMIE'i 4NY KREMOWE (marka „Pa LMA", bez konkurencyi) do t o r t ó w  
i na  p i a n y .  W ysyłk i na prowincyę uskutecznia o d w r o t n i e  z g w a -  

r a n c y ą  z a  z n a k o m i t o ś ć  t o w a r u .  343 5

Adr. łel. HAWEŁKA KRAKÓW tglef. interurban 2200.

O G Ł O S Z E N I E !
Dnia 28 marca 1914 r. o godzinie Wpół ao 9-tej 
rano w sobotę oaoędzie się w sali wtasnej

Waine Zgromadzenie
c z Io d k ó w  Sto warzyszoni . oszczędności i pożyczek w PUźnie zarejestrow a­

nego ii h.Ieogran<czyną poręhą i następującym porządkiem: obrad;
1. Odczytanie sprawozdania z lustracyi odbyte] w dniu 7 czet wea 1912,
2. Odczytanie prctęke^i i  poprzedniego W alnego zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności za rek  1913.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czjon cści za rok J913 i w niosek  co 

do rozdziału zysku i  r, 1913.
b. Sprawozdanie kom isyi rewizyjnej i wniosę! jej o udzielenie D yrekcji 

absolutoryum za r. 1913
6. Zatwierdzenie wyboru 1-gó członka Dyrekcyi.
7. Wybór 3 ch członków Rady Nadzorczej na lat 3.
8. Wybór 1 członka Rady Nadzorczej na okres uzupełniający,
9 Wybór kom isyi Rewizyjnej z 3 członków.

10. W nioski członaow.
Zam knięcie rachunków 1 bilans za r. 1913,

U d zia łó w ......................
Fundusz rezerwowy  
Wktadkf oszczędnoicf 
Długów zaciąg. . . 
Odsetek pobrań. . . 
Fund em erytal. . .

* rezer. stat. . . 
z y s k ó w ......................

70ubb
46U80

69290i
3 4 805

8613
4 i3 2
1435
7089

45
62
41

80
34
48
14

Razem 365u75| 74

P o ż y c z e k  ..................
O d s e t e k ......................
Ruchomoś c i . . . .  
Admlnfstraayi . . . 
Nieruchomość ■ . . 
zapas d rusów  . . . 
zaliczek procesowych
l o k L c y i ......................
k a s t ......................

846346
234
125

242C
9383

60
1»5

5200
1121

R a z e m 865075

80

27

z 5

42
74

Stowarzyszenie liczyło z końcem  roku członków  2485 w  Pąąu roku przy­
było 102, wystąpiło 175. 349 l

W ładysław Kroi Jędrzej i a r iu s
Senretarz Prezes

Ogólna główna wygran* w ciągu t r około 7 45.000 K

B A N K  C H P Z E Ś G f l f l Ń S K l

ULICA  FRANCISZKAŃSKA L. 1
(naprzeciw htócioła Ob. Fr̂ pciszftanćw) 

przyjmuje wkładki oszczędnośc i

na 5°|o
Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami,

liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca poleoen-a godna i w artościow a
grupa losów, 15 ciądnlen rocznie;

1  włoski los czerwonego krzyża,
1  serbjk i los ty tun io ry ,
1 węgierski les czerwonego kr>yża,
1  „ „ bazyliki i
1 ziemski los i Em

Do nabycia gotów ką według dziennego kursu lub  wszysikio wyżaj wymieniona w irtoiola-
wa papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
Wyłączne prawo gry  m b y r a  się natychm iast pc zapłaceniu pierwszej raty  za 

przekazem poczt, lub za zaliczką, dalsze sprały następują przez c. k. pooat. kasę Osz-z.

K a ż d y  o r i g i n a l n y  k o s  m u s i  b y ć  c i ą g n i o n y m !

E D W A R D  URB AN,  Dom Bankowy, Berno.
Plac wielki 23125

Solidnych i stałych i-astępców poszukuje się wszędzie za dogodną orowizyą. 
Geny tanie! Geny tanie!

Z MKOCHRONUr ,

Hasto deserowe
n»jprzedniajcz J jakości dostarcza w prze, yi- 

kerh poc?to*ych i kolejowych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

v/e Lwuwie m. Mickiewicza 26.
Sprzedaż hartowna i drobna: 

dis Lwowa: ni. Mieklewictn 26, 
dla Krakowa: plac Szczepański 8, 
dla Rzeszowa: nl. Trzeciego Maja.

BAOZSOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY !

Potrzeba Chtopcóir
do e x p u d y c y i „ G ło s u  k a r a d u 1*

wiadom ość w  expedycyi.

URZĄDZONA WEDŁUG NAINOWSZYCH W Y M A G A Ń

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B I A L I K A
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 60 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WTYBORWYM SMAKU.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

I I Najlepsze chrześcijańskie źródło łantoSci 11
1 Kilo nowego, zzarego  dar-1 
legopierza K. 2'— le p sze g o  R.j
2 40,— p ó łb ia łe g o  K. 2 80,— | 
b ia łeg o  K 4.- , lep szeg o  K. 6. 
p u sz y s te j n, śn ieżno  - o f J e g o  I 
K.8 —, n a jlep szeg o  b ia łeg o  K ■ 
9-50, p u szy steg o  sz a re g o  R. 

6-—7. i 8-—, p u szy steg o  b ia ­
łeg o  K. 10"- puchu  z p ie rs i K. 
1 2 - ,  puchu cesa rsk ieg o  K. 14. |

od b kg. f-anLo.

Pościel napełniona pierzem
s gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jednfl p le - I 
rzyno 180x120  cm. d u ia  wraz z dw om a poduszkam i każda 80x< 0 cm. duża, 
dostatecznie napełniona, now etn, szarem , trw a łe m  p ierzem  K. 16, -  pó łpu- 
chem K. 20-—, pachetn  K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12 14 i 16, p o jed y n ­
cze poduszk i K. 3, 360  i 4, p ie rzyny  180x140 cm. duże K. 15, 18, 20, — po d u ­
szki 90x70 cm. duże, E . 4*50, 6, 560. P ie rn a ty  180x116 cm. duże K 13, 16 i 18, ] 

przysyła za pobraniem , opakowanie gratis, od 10  K. franko.
Józef Blahu! w; Deschenitz Nr. 45. (Bóhmerwald).

Nieodpowiednie przejm uję z powrotem lub plenladrc odsy! »m,
Żi dajjie obszernych. Ului tro*enych cenników gratis i franko.

•prawniona'

F a b r y k a  w ó d  m i n e r ,  s z t u r m ,  s a p e c .  l e c z n i c z y c h  |
pod i. oą

R. R ią c i iChioarshi
m  i m  G z i i / a d  f  I .  4 .

wyrabia pod kontrolą komisyi Pssom yh wej Tow. Lakaroklogo krak. ;o leaon* |
prses soi Townrryetw;

U s a i  : w L J r a f j r «
odpowiadając.- składem  cŁcułicznym wodom;

Blllń&klej, f in « tb tib ie r« i lej, S e lten k le J  VIohy, Ham burg, KEselngsa,
tadciew »pseya'ne leuznioze jak: litową, bromową, jodową, zeiaclstą, kwaśną, o ra1 1 
łntte wody mineralne s przepisu p rot. Jaworskiego. Bpnsdaż ocąstkowa w apte- 

kntib I drogueryacli — Cennik’ na żądanie darmo.

£
£

r k

m im  dli sztoki loseuj
F r .  K o p a c z m l i  i  S k a

Krakoi r, ulica Bracka I. H. — poleca 
artyatyczne Kielichy, M onctrancye, Żyrandole, L ichtarze. O rnaty , 
K apy, e tc . — W ykonuje złocenia ogniowe zużytych naczyń koóc. 

:: Maistarsza firma dla eztnki kościelnej.

&
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Księgarnia G Gibetiinsra i Sp. w Krakowie
polec, nartępujące w ydaw nictw a:

Caro Leopold Dr. Odprawa p. Hup^e i prawda o P. T. D. . -  ‘10
Gawełek Fr dr. Bibliografia ludoznawstwa polskiego . . 8'—
KonczyńBhi T. Bunt. Pow ieść w s p ó łc z e s n a .............................  4'20
Plater Broel hr. Wina Kadory, 2 tomy. P ow ieść . . . .  12.—
R odziew icz M. Anima viiis. Powieść. Wydanie 3-cie . . 2t>0
Tarnow ski St. W acław Z a l e s k i .......................... • . . . .  — '60

Do nabycia we wszystHch księgarniach.

t ?
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

^rlawnictwi inyrowsftiEgo Koła 
Towarz. imibnia Piotra *

Nr. l  Złote z ia rn a  Zebrane
z pism X. Piotra Skargi 20 b.

Nr. 2. Czyń m ężnie i żyj 1 . EG h.
Ni. 3. Z łote myśii, Zygmunta

Krasińskiego . . 20 b.
Nr 4. Na d ro g ę  życia. . 40 ń
Nr. 5. O obow iązkach  w łacno-

śc i............................................ 20 b.
Nr. 6. Nfc p rzew ozie . . 20 h.
Ni 7. Ś w iat an io łów . . 30 h.
Nr. 8. U s ta „ y  Sodalicyi Ma-

ry ań sk ich . . . . 20 h.
Nr. 9. S ironn ictw oA rystok ra -

cyi N arodow ej. . . 20 h.
Nr. 10. K ró low a P o lsk ie j Ko­

rony. . . .  lo  h.
Nr. 1 1  K lerykalizm . . A ^  h.
Nr. 12. W ażne sp raw y . 20 h.

Skład główny 
w Rsiljjarfli F. RESTA w Brodach.

OGŁOSZENIE.
C. k. Dyrekcj a ko rd  pań stw., zam ierra 

wydzierżawić od dnia 1 m aja i914 reataura- 
cyę na dworcu kolejowym w Dębioj, w i« , 
z przynależnem dc niej mieszkaniem, skłą 
dającem się jednegr przedponoju 1 p i , ,  
ciu pokoi o łącznej powierzchni 118  60 m „ 
Nr. 7# 8, 9, 10, 11 i 12 ub'k. w buaynku 
stacyjnen..

Rcfli ktanol zechcą wnieść do c. k. Dy- 
rei I kolei ^ańst, . w Krakowie podanie 
na stemplu zaopatrzone w  dowody uzdol­
nienia zawoduicego w zamkniętej kopercie. 

Na kopercie należy wnieść napu  
„Oferta na restauraoye kole joną w Dę­

bin/"
Podania wniesione być mogą najpóźniej 

do dnia 25 maroa 1914 godz 1^-ta w po­
łudnie.

W ofercie tej wyszczególniony być po­
winien osobno czynsz dzierżawny za r-s ta - 
uracyę, a  osobne c ynsz za przynależne de 
restauracyi pomiaszkań 

Bliższe w aranki przejrzeć można w od­
dziela kancelaryjnym biura prawniczo admi­
nistracyjnego c. k. Dyrekoyi kolei państw o­
wych w K ra to  nie, plac Muieiki L. 12, I. p. 
drzwi Nr. 137.

C. k. Djrrekm kolei paMioifi 
C U K I E R N I A

Z.fT1ajeu).skiego
ul. K a rm e lic k a  13.

poleca

n a  ś w i ę t a
T o rty , M a z u rk i P r z e ­

k ła d a n ce  itd . 
B a ra n k i i u b ra n ia  cu lrr .

M asa m igdałow a 1 orzechowa
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór doskona­
łych Tortów i ciast świąteczn.

Czanpy wygląd młodości
i piękności jako niezbędny warunek 
ozdoby każdej kobiety można uzyskać 
tylko przez użycie orientalnych środ­

ków piękności

„Zeidijje"
Fróbr.y słoik 80 hal., podwójny K. 
i ’QG, duży złoty słoik K. 2 40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
ł ‘50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. W ielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz, 

ny wyrób,

Oryentalne] Perfumeryl „Zeidijje** 
G. Proche, Ercka, Bośnia.

W pięknej okolicy 
górskiej,

klim acie bardzo łagodnym  uznanej 
przez pow agi lekarzy profesorów  za 
n a d a j ą c ą  s i ę  św ietn ie  na

a ta cyę  k lim atyczną*  
w M s z a n i e  do lnej

w pobliżu Chabówki 2 god zi ny ko­
leją od Zakopanego, (stacya kole­
jow a i poczta w  m iejscu), są

do s p rz e d a n ia  = 2
natychm iastow ego dom y większe  
i m niejsze za bardzo umiarkowane 
ceny. Szczegóły w  k&ncelaryl ad ­
w okata W ędrychow skiego w Msza­

nie dolnej.

n i itzaAsł
zd» m aturę seminaryalną, udzielam matę- 
m a i/k i Zgłoszenia „Politechnika" posŁe- 
restaate , Krabów. Za ekszauiein 
tecb. 1462. 333 1

Prymalne gimnazyiid)
z prawem publiczności

oraz

P e n s y o n a t
Franciszka Schoiza w G ra s u

G razbachgasse 39.
1—8 klas, św iadectw a m aturyczne 
rów norzędne z p ań stw ow em i—"zna“ 
kom ity ppnsyonat — dom  własny.

« «

|#%i n y T A ' 9 pensyonat Józefy kog osiowej
J L A L - U l l l  I  U  Kraków, ul. Piotra Michałowskiego L. 14 |. piętro
^  ^  ™  ™  fdawnieJ ul̂  Graniczna L. 141

poleca pokoje z c&łem utrzyma* 
nlem dla przejezdnych. Ptzyjmuja 
Stołonnlkow l jrydfc/e na żąda­

nie ociudy do  ad mam
N a k ła d em  w y d a w n ic tw  a .. G łos u N arod u *  S p . z ofii - oC p ow . R ed ak tor o d p o w ie tlz ia łn y  .łan M atyasik. Urnkarnia „liłosu N arodu*. w  K rakow ie pod '/aryądem J. IV D otirzań sk i^ y


